DRUGIE WYDANIE 


ISKRA, 


WARSZAWA, 20-114. (Tel. wł.) Re- 
daktor „Gazety Polskiej” p. Miedziń-ļs 
“xi otrzymał nowy wywiad u marsz, 
Piłsudskiego. [ym razem wywiad 
dotyczył wyłącznie zagadnienia Kon- 
stytucji, Marszałek jest ciekaw, jak 
pojdą prace Sejmu obecnie, gdy trzy 
główne czynniki: Prezydent Rzeczy- 
vospolitej, Rząd i Sejm są zgodne. 

Za główne zadanie prac scjmo- 


wych uważa marsz. Piłsudski zmianę 
itonstytucji; pragnie, aby pracy tej 
nie zaciemniano niczem. 

BB. otrzymał jako dziedzictwo ze- 
wniesiony przez się 
zmiany Konstytucji, 


szjego Sejmu 


projekt Klub 


WARSZA WA, 26-11. (Tel. wł.) Dziś 
odbyło się pierwsze posiedzenie klu- 
bu BB. które jest znamienne dla. u- 
hiadn przyszłego Sejmu, jak też i sa- 
"mego klubu BB. 

zebraniu uczestniczyio przeszio 
2560 członków BB. Z ministrów nie 
byli obecni: p, Zaleski i p. Kwiatkow- 
ski, Charakterystyczne jest to, że 
przybyli na posiedzenie nieposłowie: 
dyrektor departamentu w Min. spraw 
wewn, p. Stamirowski, naczelnik wy- 
działu politycznego mjr. Hanke-No- 
wak i naczelnik wu narodo- 
wościowego kpt. Suchane| 

Obrady zagaił p. Sławek, dzięku- 
jąc zebranym za pracę wyiorczą, 0- 
raz przedstawiając zasady organizi- 
cji klubu BB, Poseł Gwiżdż przed- 
stawH regulamin klubowy, Zawarty 
w 57 artykulach, wprowadzający su- 
rowy regime wewnętrzny. 

Organizacja BB, ma się opierać o 
zasadę regjonalistyczną, ai rudy 
wojewódzkie, powiatowe 1 gminne, 
Wewnątrz klubu tworzą Się analo- 
giczne do komisyj sejmowych komi- 
sje klubowe, których kierowników i 
członków wyżnacza prezydjum klu- 
bu. Wszelkie sprawy członków mają 
być przedstawiane bądź prezydjum, 
bądź komisjom, a te będą ją załat- 
wiały w miarę możliwości, 

Jednem- z pierwszych  pociągnięć 
BB. ma być zgłoszenie na posiedze- 
Riu Sejmu wniosku o odpowiedzial- 
ności poselskiej, 

Ponadto dokonano wyboru władz 
kłubowych. Prezesem wybrano p. 
Sławka. pierwszym wiceprezesem i 
wyłącznym zastępcą prezesa poseł 
Janusz Januszewicz, drugim wicepre- 
Zeser ji kierownikiem grupy posel- 
skiej p. Tadeusz Hołówko, trzecim 
wiceprezesem i kierownikiem grupy 
senackiej sen. Józef Targowski. Kie- 
rownikien. akcji propagandowej Zo- 
Stał płk. poseł Koc, kierownikiem or- 
| CŁEME Z V "TM 


Zwolnienie z aresztu 
CZTERECH B. POSŁÓW. 

WARSZAWA. 26-11. (Tel. wł.) Sę- 
dzia śłedczy p. Demant zakomuniko- 
wal, że zniósł areszt, jako środek Za- 
pobiegawczy, w stosunku do b. po- 

słów: Dębskiego, Witosa, Lieberma- 
ma j Putka, którzy po złożeniu gd 
oji pierwsi trzej po 10 tys. zł, a p. 
Putek 5 tys. zl, zostana wvnuszczeni 
na wolność. 
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niom marsz, Piłsudskiego, ma stano- 
wić coś w rodzaju układu, czy kon- 
iraktu między trzema głównemi sprę 
żynami życia państwowego. Za głów- 
ną zmianę uważa marsz. Piłsudski 
zawieszenie immunilelu sądowego 
dla posłów i nie zilołał tej sprawy w 
projekcie BB, przeprowadzić w ca- 
iej rozciągłości. 

Następnie p. premjex poddaje o- 
strej krytyce przesadę prawniczą, za- 
wartą w pojęciu o ustawodawstwie i 
formalistykę prawną. 

Dlotego też uważa za konieczne u- 
sumodzielnienie ministrów i Samo- 
ograniczenie siebie Sejmu. Koniecz- 


BB. chciał wciągnąć marsz. Piu 
skiego do pracy nad tym projektem, 
ale on, nie czując się uzdolnionym 
do formułowań prawniczych, starał 
się usilnie pracy tej uniknąc. Opra- 
cowywanie parugraiów nuży go, 

Mimo to nie udało się uchylić od 
wspólpracy, gdyż komisja wydele- 
gowała jego brata, który był refe- 
eniem projeklu rewizji Konstytucji, 
ażeby przynajmniej z nim się w tej 
sprawie porozumiał. 

Nie podoba się marsz, Piłsudskie- 
mu posianowienie klubu wzięcia za 
podstawę rewizji Konstytucji do- 
iychczasowej Konstytucji, która, zda 


Podział stanowisk w łonie klubu. 


sunizacyjnym p. Dolanowski, Za- |zydjum wchodzą: pos. Janusz Radzi- 
stępeą posel Siedlecki, Sekretarzem | wiłł, sen, Ewert, Zdzisław Lechnicki, 
klubu został pos, Podowski. Do pre- 'Miedziński, Kielak i i prof. Kozłowski. 


Scalenie ubezpieczeń społecznych. 


Projekt o dużem znaczeniu dla rzesz pracowniczych. 


WARSZAWA, 26-11. (Lel. wł.) Od- 
było się posiedzenie Rady ministrów, 
na którem omawiano kwestje, jakie 
powinny niebawem wejść na posie- 
dzenie Sejmu. 

Jak słychać, Rząd przedsiawi przed 
łożenia o pożyczce zapałczanej, © 


Dotychczasowe odrębne składki u- 
bezpieczeniowe zastąpione będą je- 
duą składką ogólną, nieco mższą od 
istniejących. 

Głównem oparciem scatonych u- 
bezpieczeń będą Kasy chorych. Licz- 
ba ich będzie znacznie zmniejszona 


zmianie systemu atkowego, a z|w ten sposób, że małe kasy powiato- 
dziedziny socjalnej przedłożenia o|we zostaną zastąpione jedną wielką 
scałeniu ubezpieczeń spodecznych, |kasą dla całego województwa lub o- 


kręgu. Da ta poważne osz<zędności 
na wydatkach  administracyjnych i 
personalnych. 

Na czele Kas Chorych siać będą 
Rady zarządzające w znacznie zmniej 
szonym składzie, dyrekcje i komisje 
rewizyjne. 


które obejmą również ubezpieczeniu 
na starość. 

W | edług projektu scalenia ubczpie- 
czeń społecznych, Kasy chorych, Za- 
kłady ubezpieczeń od wypadków, 
Zaklady emerytalne pracowników u- 
mysłowych złączone będą w jedną 
całość organizacyjną. Wepólnym or-| Rady te ekładać się będą w jednej 
ganom zarządzającym będzie Izbha|irzeciej części z przedstawicieli pra- 
naczelna ubezpieczeń społecznych, codawców, jednej trzeciej z pracow- 
złożona z delegatów wyżej wymie |ięków i jednej trzeciej z mianowa- 
nionych zakładów. nych przez rząd fachowców. 


Komunistka z Sosnowca 


aresztowana w Warszawie. 


KRAKÓW, 26-11. (Tel. wt.) Kra- W chwili rozdawania odezw w 
kowski wydział śledczy wykrył or-| mieszkaniu  Krzemieniówny wkro- 
ganizację komunistyczną, utworzoną czyła policją i areszłowału sześć o- 
specjalnie do prowadzenia aguiacji w | sób. 
krakowskim garnizonie wojskowym,| Prócz tego wykryto organizację 
w celu wciągnięcia żołnierzy do ro-|komunistyczną, działającą wśród ro- 
boty komunistycznej. Agitacją zaj- |botników fabrycznych. Ogółem are- 
mowały się: Helena Groes z Sosnow- |sztowano 17 osób. 
ca i Regina Krzemień. 


Trzęsienie ziemi w Japonii. 
900 zabitych i rannych. 


LONDYN. 26.11. Dziś około godz. 1925, ulegla ponownie zniszczeniu. 


4 rano japoński półwysep lsu nawie-|W wielu miejscowościach wybuchły 
dziło katastrofalne trzęsienie ziemi. | pożary. 
Wedlug pierwszych wiadomości mia-| Pod gruzami domów leży 900 zabi- 


tych i "rannych. Z pod zawalonych 
budynków. Wydobyto już około 200 


sto Ma rog leży w gruzach. 
Podobnie zniszczeniu uległa miej- 


scowość Numasu i dwie "pobliskie zabitych. 
wsie. Wskutek zerwania przewodów te- 
Miejscowość kąpielowa Hakonema | legraficznych, szczegółów przebiegu 


szi. która zniszczona była w roku | katastrofy brak 
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ne jest zwolnienie Sejmu od zajmo.- 
wania się wszystkiem, a pozostawie- 
nie wolne; ręki Rządowi, Sejm i pra- 
wnicy muszą sobie nałamać głowy, 
ażeby linja, rozdzielająca prawa i o- 
bowiązki Rządu i Sejmu była wy» 
kreślona jak najostrzej, aby się u- 
strzec wpływu polityki na technikę, 
a z drugiej strony przeciągnąć tę li- 
nję demarkacyjną, by mie kłótnie, 
lecz współpracę wprowadzić w nasze 
życie. 

Ważną dziedzinę: pracę pierwsze. 
go suwerena w Polsce, Prezydenia 
Rzeczypospolitej omówi p. premjer 
innym razem, 


Pierwsze posiedzenie klubu B. B. 


Na zakończenie obrad przemawiał 
Jeszcze pos. Slawek, który zakończył 
awrolem charaktery stycznym: 

Najlepszym ho: dem, jaki o 
my marsz. Piłsudskiemu, będzie 1%- 
telne wykonanie obowiązków, jakie 
na nas marszałek włożył. 

Wyznaczono jaka kandydata 
marszałka Sejmu p. Świluiskiego, a 
na marszałka Senatu p. ktaczkiewi. 
cza, wojewodę wileńskiego. 

Kwestja członków prezyćjum Sej- 
mu będzie jeszcze ustalona w poro. 
zumieniu z innemi klubami, Słychać 
jednak, iż jednym z wicemarszałków 
Sejmu ma być poseł Polakiewicz, 
który dotychczas był wicaprezesem 
klubu BB., a nawet nim kierował w 
czasie premjerostwa p, Sławka, a te- 
raz nie zosiał powowny nawet do 
prezydjum BB. 

W obradach klubu BB, uczestni. 
ezyło również wielu wojszowych i u- 
rzędników, którzy w najbliższym 
czasie złożą uzyskane mandaty, Mię- 
dzy innymi brał udział w obradach 
poseł mjr. kwściałkowski, który o- 
bejmie województwo Wileńskie po 
p. Raczkiewiczu, jego zaś miejsce w 
Białymstoku obejmie wicewojewoda 
wileński p. Kiriiklis, którego żona 
jest posłanką z klubu BB. 

Mówią też, że ma nasłąpić zmiana 
na stanowisku ministra spraw we- 
wnęirznych i że stanowisko to mial- 
by objąć wiceminister pik. Pieracki, 
a gen, Składkowski zostałby dowód- 
cą “okregu Poznań na miejsce gen. 
Dzierzżanowskiego, 
xw rr" 


Z deszczu pod rynnę 
WPADŁ B. POSEŁ ROSIAK. 

ŁÓDŹ, %.11. Na krótko przed roz- 
wiązanieńi Sejmu znikl z Polski by- 
ły poseł komunistyczny Rosiak, wy- 
bramy z okręgu łódzkiego. Ponieważ 
dos ak miał do odsiedzenia karę wię- 
zienną w Łodzi. prokuratura wysłała 
za nim listy gończe. Okazalo się, że 
Rosiak wyjec hał do Gdańska, a stam- 
tad do Rosji. 

Na terenie Sowietów spotkała by- 
łego wodza komuny łódzkiej przykra 
niespodzianka. W trzy miesiące po 
ucieczce został on z polecenie naczel- 
nych władz G. P. U. aresziowany za 

„zdradę interesów robotniczych i 
chłopsk ch w Polsce podczas piasto- 
wania mandatu" i osadzony w wię- 
zieniu. 


na 


POWYBORCZE ROZWAŻ 


Marszałek Daszyński. 


Okres, który obecnie przeżywamy, 
dla przyszłych historyków będzie 
niewyczewpaną kopalnią miespodzia- 
nck, paradoksalnych sytuacyj, tragi- 
komicznych załamań politycznych. 
Jedno z pierwszych miejsc w galerji 
ludzi, ktorzy padli ofiarą... siebie sa- 
mych, będzie marezałek trzeciego 
Sejmu, lgnacy Daszyński. Poetać te 
na tle sytuacji politycznej trafnie u- 
jal red. Matyasik w „Głosie Narodu“: 

Marszalkówanie p. Daszyńskiego przypa- 
dlo na największe poniżenie polskiego Sej- 
mu. Srebrna jego siwizna rzadko miała w 
ciągu tych dwóch lat sposobność prezento- 
wać się na plenarnych posiedzeniach z try- 
buny prezydjalnej, a duża rutyna. dowcip 
i przytomność umyslu starego parlamenta- 
rzysty, które w innych warunkach z p. Da- 
szyńskiego zrobiłyby może drugiego Descha- 
nela. nie mogły zabłysnąć w atmoslerze 
łrwożnej, niepewnej, przeladowanej zaraz- 
kami nieufności i nienawiści. P. Daszyński 
miał tylko jeden naprawdę piękny dzień: 
nie zapomni mu sie nigdy. 


P. Daszyheki — stwierdza dalej 
ced. Matyasik — bwonił nieraz god- 
ności i praw Sejmu przed «ampanją 
ataków, obelg i eszczeretw, a niektó- 
re „wywiady i listy otwarte były 
prawdziwemi klejnotami pamfleto- 
wej publicystyki”. Ale osoba p. Da- 
szyńskiego nie zdobyła sobie ogólne- 


go regpekiu. 

Przyczyną tego była niężyle jego przed- 
wojenna przeszłość, w ktorej p. Daszyński 
zbyt często oddalał się od idealu prawdo- 
mównego Arystydesa, ile iakt, że p. Da- 
szyński do niedawna bral czynny udział w 
owem systematycznem i cęlowem pomniej- 
szaniu zasług wszystkich wybitnych w Pol- 
sce ludzi, które uprawiał i uprawia do dzi- 
siaj obóz sanacyjny. Dość przeczytać jego 
Pamiętniki i książkę o Piłsudskim, by wy- 
nieść wrażenie, że niemal wszyscy zaslużeni 
Połacy od Szczepanowskiego do Paderew- 
skiego byli albo śmieszni i głupi, albo wię- 
ksi lab mniejsi łajdacy... 

„Nazwisko p. Daszyńskiego widnieje i na 
machwale Rady Naczelnej PPS.,  żądającej 
oddania pod sąd ministrów przedmajowych 
za rozkradanie skarbu, zredagowanej po- 
dobno przez p. Moraczewskiego. Można po- 
wiedzieć, że p. Daszyński szedł w kampanji 
poniżania zasług w jednym szeregu z Mora- 
czewskim i Stpiczyńskim. Wszyscy musieli 
stać się małymi, słahymi, śmiesznymi, po- 
ejrzanymi, aby na tem pustkowiu talentu 
i cnoty mogła wznosić się wysoko jedna 
nadludzka enota i jeden wyjątkowy talent. 
Nie komplementy pod adresem Piłsudskie- 
go. miezręczne zresztą i zbyt przesadne, są 
istotą książki „a wielkim człowieku”, ale ta 
masa uszezypliwości, pomniejszeń, insynwa- 
cyj i sarkazmów. podejrzeń i ośmieszeń, ja- 
kie rozsypuje p. Daszyński na każdej kar- 
cie, głównie pod adresem znienawidzonej 
prawicy i jej wodzów. ale i pod adresem ca- 
lego społeczeństwa, które rzekomo zasłuży- 
ło na to, by je „wielki człowiek” chłostał 
słowami hezceremonjalnemi. Cala ta książ- 
ka głupotą i małością Narodu uzasadniać 
zdaje się wszystko, ca Pilsudski zrobił i co 


jeszcze zrobi i. powie. 

l w dalszym ciągu pisze red. Ma- 
tyusik: 

I oto w pewnej chwili powiedział mar- 


szuek Piłsusdki: dureń. Odnosiło się to dra- 
styczne określenie akurat da p. Daszyńskie- 
go. Pomyślcie: Człowiek, któremu p. Da- 
szyński przyznał prawo nieomylnej oceny 
i którega ogłosił za arcywzór dobroci, po- 
kory i bezinteresowności, twierdzi, że anior 
tych peanów — to dureń. Czy można się na 
to oburzać? Nie, trzeba się śmiać. Czuje się 
przecież, że p. Daszyński sam sobie dołek 
wykopał, w który wpada. Nie wolno mu 
apelować od tego wyroku do społeczeństwa. 
ba on sam postawił Pilsudskiega nad społe- 
czeństwem. 

Tu leży tragikomizm postaci marszałka 
trzeciego Sejmu. P. Daszyński nie mógł być 
wodzem demokracji przeciw dyktaturze, 
był tylko wywiedzionym w pole ekspiłsud- 
czykiem. Za każdą jego mową w ciągu 
dwóch lat ostatnich szła jego książka, która 
przeczyła słowom i oŚmieszała mówcę. P. 
Daszyński Mie obronil teraz ani Sejmu, ani 
PPS. Odrzucony ad Belwederu, zapóźno od- 
krył, że „wielki człowiek“ może ię mylić, 
gdy nazywa kogo durniem. Nie potrafi już 
przekrzyczeć swej książki. Ona to go pobi- 
ła w tych dwóch latach i dalej bić będzie. 


„Pięknoduchy* 
czy „łapiduchy*? 

P. Jerzy Szurig piesze w sanacyj- 
nym „Przelomie” w n-rze 47 z 23 bm., 
że zwycięstwo wyborcze sanacji jest 
sukcesem... moralnym, ale dodaje: 


Wrażenie tego wielkiego sukcesu moral- 
aego zostało -- bezwątpienia — osłabione w 
pewnei mierze przez 


„KTRJER ZACHODNI 


Zresztą wszystko jest względne. powie- 
dział już pan de La Palisse, zwlaszcza zaś 
w polityce. Czy większem złem z punktu 
widzenia państwowego, i nawet wychowaw- 
czo-obywatelskiego, była presja na opinję, 
czy też skazywanie ciał reprezentacyjnych 
na dalszą niemoc, pozwolenia na dalsze nie- 
odpowiedzialne anarchizowanie przez opo- 
zycję społeczeństwa i życia publicznego 
Polski, na dalsze niepoczytalne warcholstwo 
partyj w Sejmie i w terenie? 

W polityce  nieś można być, „pieknodu- 
chem“. s Ą í 


„ mogą być „wyrównane z okładem 
przez solidną i uczciwągpracę dla państwa 
nowego Sejmu. Tę odpowiedzialność i ta 
ciężkie zadanie dźwiga na swych barkach 
nowa większość. 

„Gazeta Warszawska” zaopatruje 
powyższe wynurzenia następującym 
omentarzem: 

O. zaiste nie pięknoduchy! Raczej już la- 
piduchy. Bo znane są wypadki głosowania 
duchów bez wyborców z krwi i kości. 


Walka o władzę 


W  sanacyjno - konserwatywnym 
organie „Dniu Polskim" pisze prof. 
Wojciech Rostworowski, że <ały o- 
kres od przewrołu majowego do 
chwili obecej był walką o władzę. 
Stąd, zdamiem prof. Rostworowskie- 
go, wynikały różne pociągnięcia z za- 
mykaniem, otraczaniem, rozwiązy- 
waniem Sejmu. Chodziło bowiem 
marsz. Piłsudskiemu o zdezorjento- 
wanie opozycji i wybranie najodpo- 
wiedniejszego momentu dia wybo- 
rów, które dałyby większość. Wy- 
tworzoną sytuację tak ocenia prof. 
Rostworowski: 


Długie lata „zmagania się z Narodem*, o 
których mówił Piłsudski znakomitemu pisa- 


HEDA Bnia sy fistopada 1930 r. 


rzowi i myślicielowi rosyjskiemu  Mereż- 
kowskiemu, znalazły w akcie wyborczym 
swoje pełne wymowy wytłomaczenie. 

Mamy już tedy za sobą najcięższy bodaj. 
najniebezpieczniejszy dla państwa okres na- 
szych dziejów współczesnych — okres wal- 
ki o władzę. Temu celowi musiało być bo- 
wiem podporządkowane wszystko inne, a 
więc i pilne nieraz prace ustawadawcze. 
Paraliż Sejmu. jako niezbędny środek tak- 
tyczny dla wielkiej gry, odbijał się niewąt- 
pliwie ujemnie na życiu gospodarczem: 
chaos prawny, o którym mówiło orędzie p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Sejm. musiał być uważany i w krajn i za- 
granicą za ciężki stan niepewności i ryzyka. 
isiaj należy Polska do tych niewielu 
państw w Europie — i nietylko w Europie 
— które posiadają zwartą. skonsolidowaną. 
w pelnej harmonii idcowej z rządem beda- 
cą, większość parlamentarną. _ 

Walka o władzę — w znaczeniu walki o 
porządek prawny państwie — została 
wygrana. 

Chodzi obecnie nietylko o normalną. bo 
ta nie wystarczy, ale o wytężoną da ostat- 
nich granie pracę ustawodawczą. Kraj, znu- 
żony dlugiemi latami politycznej i gospo- 
darczej niepewności, ina prawo od tych, 
którzy w Izbach reprezentować będą ideolo- 
aje Marszałka. wymazać Śmialei konstruk- 
tywnej i twórczej pracy, 

Mamy głęboką wiarę. Że się w swoich o- 
rzekiwaniach nie zawiedzie. 

Oby prof. Rostworowski, który, 
jak widać, jest pełen <dobrych na- 
dzieci — nie zawiódł się. 


w 


O autonomję 
Wileńszczyzny 


Tymczasem na horyzoncie polity- 
cznym pojawiają śię tego rodzaju... 
aułonemiczne baloniki. 

„Kurjer Wileński" podaje rozmowę 
awego współpracownika z prof. Zy- 
gmuntem Jundziłłem, kandydatem B. 
B. do Senatu, Mówięcć o sprawach 
Wileńszczyzny prof. Jundzitt zwró- 
sił uwagę na potrzohę decentraliza- 
cji pańetwa „z uwzględnieniem róż- 
nie historycznych. etnicznych i kul- 
turalnych dzielnie”, 

Konferencja na Zamkn u p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej wskazala, że mamy pofrze- 


„KURJER ZACHODNI” 


MZC POWSTANIA EAN 


W niedzielę 


30 b. m. wydamy spe- 


cjalny numer w zwiększonej obję- 
tości, w którym m. i. wydrukujemy 


NASTĘPUJĄCE ARTYKUŁY: 


Marjan Kantor-Mirski: Echa Powstania Listopadowego w Zagłębiu Dąbr 
Gen. M. Kukiel: Widma ofiar i katów. 


Gen. Wład. Sikorski: Francja i sprawa polska w czasie Powstania Listo- 


padowego. 


Marjan Kantor-Mirski: Na ziemi mogił i krzyżów — U stóp kapliczki pa- 
miątkowej z r. 1863, 


w numerze, poświęconym pamięci Powstania Listopadowego, zamieścimy 
nadto inne artykuły i poezje w związku z rocznicą oraz ilustracje. 

Numer ten znajdzie się niewątpliwie w rękach każdego mieszkańca Za- 
głębia. Prosimy więc o wczesne zamawianie większych ilości K.Z., najpóźniej 


do soboty 29 b.m. godz. 7 wiecz. 


- BM 


BEZCZELNOŚĆ NIEMIECKA 


wobec zajść 
BERLIN, 16.11. Frakcje narodo- 


wych socjalistów i centrum w Reich- 
stagu oraz partja państwowa w sej- 
mie pruskim wniosły interpelację w 
sprawie kroków, jakie rządy Rzeszy 
i Prus podjęły w związku z zajścia- 
mi przedwyborczemi na polskim Gór 
nym Śląsku. Obrady gabinetu w spra 
wie zajść w Brzeziu będą jeszcze 
prawdopodobnie kontynuowane. 
Prasa nacjonalistyczna prowadzi 
nieustannie swój koncentryczny atak 
przeciwko opinji Polski zagranicą. 
Dzienniki nacjonalistyczne doszły 
już do takiego stopnia zacietrzewie- 
nia, że domaeala się... odwołania p. 


na G. sląsku. 


Grażyńskiego ze stanowiska wojewo- 
dy oraz rozwiązama związku pow- 
stańców śląskich, gdyż, zdaniem ich 
dyscyplinarne ukaranie urzędników 
w Brzeziu nie może być uważane za 
WECEH satysfakcję. 

ównorzędnie z akcją prasy nie- 
mieckiej rozmaite organizacje na te- 
renie Śląska Opolskiego szczują lud- 
ność przeciw Polsce. 

W nadchodzącą niedzielę odbyć się 
mają w Gliwicach a Raciborzu de- 
'monstracje antypolskie. W manife- 
stacjach tych wezmą uda!ał wszyst- 
kie organizacje polityczne i zwiazki 
wojskowa. 


rozwiązujące, 


R. 277. 


ANIA W PRASIE 


hy szczególne. a nierozumiane dotychczas. 
Mojem zdaniem — mówił prof. Jnndziłł — 
w Polsce bodajże na pierwszem miejscu 
musi być postawiona kwestia usamodziel- 
nienia tej dzielnicy, aż do autonomji włą- 
cznie. 

Śmiałe projekty ustrojowe- snuje 
sanacja wiłeńska. Wydaje się jednak 
wątpliwe, czy znajdą one poparcie 
większości apinji polekiej. 


Maj i listopad 


Taki tytuł dał wstępnemu artytku- 
łowi „Robotnik, Autor dowodzi, że 
po maju 1926 roku eweniualne wy- 
bory do 5ejmu dałyby większość ży- 
wiołom lewicowym. Tymczasem nice 
którzy socjałiści mieli wątpliwości. 

Ale główny — i powiedzmy: tragiczny — 
bląd niektórych naszych towarzyszy pole- 
gal na tem. że swoje własne wątpliwości ca 
do wyniku wyborów przypisywali też Pił- 
sudskiemu; że gierzyli, jakoby Piłsudski 
dlatego nie rozwiąguje Sejmu, ponieważ nie 
ma pewności ca do wyniku wyborów. 

A w rzeczywistości było wręcz przeciw: 
nie. Piłsudski wiedział, że nowe wybory da- 
lyby większość łewicową i właśnie dlatego 
nie chciał wyborów, właśnie dlatego wolał 
zatrzymać Sejm, z którym mógł robić i ro- 
bił, co mu się żywnie podobało. 

Wówczas, tuż po przewrocie majowym 
Piłsudski mógł mieć większość parlamentar. 
ną. bez jakiegokolwiek nacisku administra- 
cyjnego i bez tych wszystkich metod, dzięki 
którym zdobył obecnie większość. Wówczas 
mógł mieć większość, zrodzoną z żywioło- 
wego enluzjazmu mas pracujących. Ale ta 
byłaby wiekszość lewicowa, większość ro- 
botniczo-chłopska nawet bez udziału Piasta. 
Takiej większości Piłsudski nie chciał i nie 
mógł chcieć, ponieważ taka większość nie 
salaby na współpracę w myśl jega „ideolo- 
gji“. Piłsudski poszedł tedy corychlej do.- 
Nieświeża i rozporzął kurs polityki, której 
uwieńczeniem są wybory ostatnie i więk- 
szość 1-ki w nowym parlamencie. 

Dla zdobycia takiej większości trzeba by- 
ło pracować 4 i pół lat, i wypracować takie 
metody wyborcze. 


Zdanisun „Robotnika“ przewrót 
A k . á 
majowy leży w gruzach”, Oczywi- 


ście takie powiedzonko najdobitniej 
stwierdza, że w pomyśleniu socjali- 
stów panuje w dalszym clągu chaos. 
Mówiąc obecnie dość częslo o „pra- 
worządności” i „legalności”, rozgrze: 
szyliby „przewrót“, gdyby.. mieli 
więcej mandatów. 
LL a 
Epidemja grypy 
W ŁODZI. 
ŁÓDŹ. 26.11. W bieżącym tygodniu 


epudemja grypy w Lodzi wybuchło 
z nową siłą. 


Dotychczas grypa miała przebieg 
łagodny, obecnie jednak przybrała 


charukter o wiele groźniejszy i wystę 
puje często równocześnie z zapale- 
niem płuc. Zanotowano już kilka wy” 
padków śmierci. 

Lekarze Kasy Chorych złożyli w 
ciągu dnia wczorajszego około 5.000 
wizyt u chorych. W szkołach epide- 


mja szerzy siç w Zadelriczający 
sposób. Około 50 proc. dzioci jest 
chorych. Prace w fabrykach, przed- 


siębiorstwach i biurach łódzkich ku- 
leją, gdyż wielki procent pracowm- 
ków jest chorych. 


Akcja bezbożników 
JEST BEZSKUTECZNA. 


RYGA, 26-11, W Leningradzie od* 
byłu się konferencja krajowego 
związku bezbożników, Z ogłoszonych 
sprawozdań wynika, że pod wpły* 
wem gmin religijnych ludność wiej- 
ska zdhaga wykonania prac w ko- 
munach rolnych. Zanotowano wy* 
padki, kiedy wieśniaczki, należące do 
komun rolnych, nie chcialy praco- 
wać (np. doić krów), oświadcza jąć 
że komuny są majątkiem zrabowie 
nym. Również w niektórych Iabry* 
kach w Leningradzie robotnicy 0%* 
mawiali pracy w dni świąteczne. 

Ogólna liczba członków związki 
bezbożników w Sowietach wynosi 9 
koło 3 miljonów. Jednakże większa 
część zapisanych do związku bezboże 
ników nietylko nie bierze udziału W 
akcji antyreligijnej, lecz ulega wpły” 
wom duchowieństwa. W obwodzie 
moskiewskim, w którym najbardziej 
rezwinięta jest propaganda bezbożni 
ków, na 10 cerkwi istnieje tylko 1e 
dna czytelnia komunistyczną 


a 


-KAUSK 1 PR" ZNÓW ODEN 


czwartek 


listopada 1050 roku. 


| STAN WYCZEKIWANIA. 


DWA KIERUNKI W SANACJI. 


Warszawa, 24 listopada. 

Już po wyborach. Dwie niedziele 
wyborów do Sejmu i Senatu były zu- 
pełnie odrębne. Byly też inaa aniżeli 
wybory lat poprzednich. O ile daw- 
niej dzień wyborów był dniem istot- 
nej emocji społeczeństwa, o ile na 
ulicach miasta pulsowało pełne ży- 

drgały namietności, zmagały się 
kierunki — o tyle teraz, przy tych 
wyborach, panowała przedziwna 
apatja i obojętność. 

Przed laty każdy obywatel poczu- 
wał się do obowiązku złożenia swe- 
20 głosu: w sumieniu śwojem ważył 
"wój krok. Czuł, że tym aktem de- 
yduje o losie kraju, wpływa na 
przyszły kierunek polityki pańsiwo- 
wej, poczuwał cię do odpowiedzial- 
ności za przyszłość, miał świadomość, 
że w zakresie swej możności akiyw- 
me oddziaływuje na formowanie 
przyszłych dróg kraju. 

Jakżcż było niestety inaczej teraz, 
Zamiast fanfar, platform. agilacji 
młodzieży. walki aliszowej. propa- 
uandy ulicznej — teraz przeżywali- 
smy okres ponurego ataku jednej 
tylko grupy, która chciała narzucić 
wszystkim swoją wole.. Przed afisza- 
mi nie etawano, nie czylano ich, ulica 
była obojęina na nawoływania agi- 
tatorów jedynki, którzy jeździli sa- 
mochodumi po mieście, sumochoda- 
mi, znanymi dobrze z swych kolo- 
rów, tak że cywilny szoler nie łudził 
publiczności. Przed wyborami senac- 
kimi ożywiła sie propaganda mlo- 
dzieży za czwórką: młodzież, która 
dawnemi laty jeździła szeregiem 
plattorm po "NE miasta, wywołu- 
jąc żywe PIE e i serdeczną reak- 

ję ulicy, w ostatnią niedzieię na od- 
k rytych taksówkach  nawoływała 
= megafonami ospałych do glosowania. 
| Spotykała się również z życzliwością 
publiczności. 

Kiedy się w niedziele dnia 25 b.m.. 
w dzień pogodmy, ciepły. przypomi- 
nający poniekąd dnie wiosenne, wi- 
działo tłumy publiczności pak. cho- 
dziły pryncypalnemi ulicami w po- 
łudmie, odnoeiło się wrażenie, jakby 
interesowało je bardziej ciepło i nie- 
dzielna przechadzka, aniżeli sam akt 
głosowania. To ież, gdy w godzi- 
nach popołudniowych spadł ulewny 
deszcz, z trudem potem można było 
wyciągnąć obywatela - wyborcę, by 
szedł spełnić swój obowiązek. 

Uświadomiony wyborca szedł da 
urny, traktował to jako obowiązek. 
Ioaliacał to jako akt walki, w ja- 
kiej zaważył swym głosem. Ale wię- 
kszość była raczej poddana rezygna- 
cji, pożądała spokoju, poddawała się 
epresji — marząc tylko, by narcez- 


cie nastał ój zaciszny i okres 

spokojnej, niezumąconej pracy. 
Oportunistyczny pogląd. by sama- 

cji dać wszelkie warunki pracy i 


usunąć rpzeszkody, by uniemożliwić 
jej rzucanie argumentem. iż Sejm, 
iż Bow, przeszkadza jej poczy- 
naniom, by dać jej realna, zdecydo- 
waną większość, al żeby była ogar- 
WA stuprocentową odpowiex kalno: 
ścią — ien pogląd znajdował w du- 


żej masie politycznie niewyrobio- 
nych obywateli znaczne uznanie. 
Jemu to trzeba przypisać — obok 


innych czynników zewnętrznych — 
wydatny wzrost głosów sanacy jnych 
i do Sejmu i Senatu. 

lstoinie odpowiedzialność za wszy- 
“tko wzięła obecnie niepodzielnie sa- 


nacja. Już teraz nie będzie mogła 
Szermować argumemiem, że Sejm 


przeszkadza w przeprowadzeniu po- 
trzebnych reform. Fakt ien wywoły- 
wa w wielu kołach sanacyjnych du- 
Że zaniepokojenie, Poczuiy, one, «Że 
pełna. całkowita odpowiedzialność 
La nich spoczywa, a dzisiaj już nikt 
Nie uwierzy suggestjom, płynącym z 
jej umiejętnej propagandy, zwala- 
Jącej winę zu niepowodzenia na in- 
nych. 

Jeżeli można mówić o plusach do- 
konanych wyborów, to ta okolicz- 
ność jest pewnym plusem. Stąd też 
w sanacji toczą się narady, omawia- 
Ma sa naniekty. iak dalai posteno- 


wać i chcą ustalić na przyszłość lin ję 
postępowania. Zmagają się w niej 
dwa kierunki: jedem, wysuwający 
hasła współdziałania względnie t. zw. 
pacyfikacji t. j}. wyiworzenia takich 
warunków, któreby umożliwiały nor- 
malnicjsze stosunki. a drugi, wręcz 
przeciwny, o odcieniu raczej rodzi- 
mo-faszystowskim, nawołujący do 
przedsięwzięcia dalszych ostrych 
środków, któreby przeciwników roz- 
łożyły <ałkowicie, nie wyłączając 
nawet rozwiązania _ istniejących 
stronnictw! 

Na tle tem rozgrywają się również 


zmagania wewmętrznych kidrunków 
w samacji, która w istocie nie wie 
jeszcze, jak ma na przyszłość postę- 
pować, gdyż... nie otrzymała jeszcze 
od: owiednich instrukcy j. 

Taki stan wyczekiwamia już nie da 
się na dłuższą metę utrzymać. Na- 
sta ją pewne termimy zewnętrzne, któ- 
re zniewalają do odkrywama kart. 
Nastąpić to musi już w tym tygodniu. 
a objawem zewnętrznym będzie uła- 
żemie się stosunków w Rządzie i w 
kierowniczych kołach parlamentu. 


H. W. 


W SPRAWIE 


WYBORÓW. 


Oświadczenie członków państwowej komisji wyborczej. 


Na posiedzenia państwowej ko- 
misji wyborczej, czlonkowie tej ko- 
U pp: Mirosław Sawicki, Stefan 

Urbanowicz, Kazimierz Pużak i [an 


Woźnicki złożyłi do protoknłu BIBA 
czemiie treści nasiępu jącej: 

wy. wypowiedziane w piśmie 
niżej podpisanych członków państwo- 
wej komisji wyborczej do pana jeneral- 
nego komisarza z dn. 12 b.m. co do za- 
rządzeń, dotyczących swobody i tajno- 
ści wyborów oraz ca do przesyłania akt 
wyborczych z obwodów za pośredni- 
ctwem urzędów adminisiracyjnych. jak 
to już obecnie można wnioskować z liez- 
nych komunikatów prasy wszelkich od- 
cieni i wnoszonych zażaleń na wybory. 
nie były bezzasadne. 

Sąd najwyższy rozstrzygnie. o ile po- 
wyższe instrukcje pama jeneralnego ko- 
misarza wyborczego wpłynęły w ten 
lub inny sposób na prawdziwy wynik 
wyborów w poszczególnych okręgach i 
dlatego w obecnym okresie powybor- 
czym powstrzymujemy się od szczegó- 
łowego rozważania nadesłanych łaska- 
wie na parę dmi przed wyboromi, przy 
piśmie z dn. 15 bm, instrukcji pana je- 
neralnego komisarza za Nr. Nr. 12 i 42. 
tembardziej. iż w obeenym stadjum wy- 
borów dpskusja nad tem byłaby conaj- 
mniej apóźniona. 

Natomiast paawalamy sobie zazua- 
czyć, iż wbrew temu. co pisze pam je- 
neralny komisarz wyborczy. nżej pod- 
pisami członkowie państwowej komisji 
wyborczej w piśmie swem z dn. 12 b.m.. 
nie stawiając żądań, wypowiedzieli swo- 
ja opinję o budzących poważne zastrze- 
żenia zarządzemiach pana jeneralnego 
komisarza wyborczego i ujęli ją w odpo 
wiedmi wniosek, nie wychodzący poza 
zakres swych ustawodaw. uprawnień. 

Zwracając się do pana jeneralnego ko- 
misrz wyborczego. na skutek  zaniepo- 
kojenia szerokich rzesz wyborców, z 
wnioskami o wydanie wyraźnych zarzą- 
dzeń, celem usunięcia zawczasu możli- 
wych uchybień į nadużyć wyborczych. 
członkowie państwowej komisji wybor- 
czej spełnili tylko ewój obowiązek o- 
bywatelski i wykazali dbałość o dobro 
ogólne — ntrwaleniu w wyborcach tak 
niezbędnego dla każdego państwa prze- 
świadczenia o praworządności i równoś- 
Gi wszystkich wobec prawa. 

Urzędującemu panu jeneralnemu ko- 
misarzowi było i jest wiarlome. że po- 
przedni jeneralni komisarze we wszysi- 
kich zasadu' czych kwestjach dotyczą- 
cych wyborów zasięgali opinji państwo- 
wej komisji wyborczej, a jen. kom. 
wyb. p. Cur naogół nie wydawał zarzą- 
dzeń w tej dziedzimie, nie zasięgnąwszy 
uprzednio opinji państwowej komisji 
wyborczej i w tym celu niejednokrotnie 
zwoływał specjalne jej posiedzenia. 

To też podpisami członkowie państwo- 


m 


wej komisji wyborczej czuli się z iego 
względu upoważnionymi do zakomumi- 
kowania swej opinji pemu jencralnemu 
komisarzowi w tych istotnych kiwe- 
stjach wyborczych i do zwrócenia się 
do niego z U łc wuioskiem awo 
lania posiedzenia komisji. 

Urzędujący pan jeneralny komisarz 
wyborczy w końcu pisma swego z dnia 
15 bum. pisze łaskawie, że uznaje czlon- 
ków państwowej komisji wyborczej za 
doświadczonych w sprawach wybor- 
czych i że chętnie słucha ich rad. Je- 
dmocześmie oświadcza. że często wydaje fn 
zarządzemwia zgodne z ich Światłemi ra- 
dami, a w rezultacie nie ohbałając me- 
rytorycznej ełuszności wniosków człon- 
ków komisji państwowej, mie uwzględ- 
nia żadnego z nich z formalnych wzglę- 
dów, wychodząc z niesłusznego założe- 
nia, iż wnioski te są żądaniami j że 
wychodzą poza zakres uprawnień człon- 
ków państwowej komisji wyborczej 

7 powodu powyższego oświadczenia 
pana jeneralnego komisarza do częstego 
wydawamia zarzudzeń. zgodnie z opinią 
członków państwowej komisji wybor- 
czej, ze swej etrony jesteśmy zmuszemi 
do oświadczenia. że aczkolwiek pan je- 
neralny komisarz wyborczy w zakończe- 
niu swego pisma pisze, że za czynności 
swoje formalnie osobiście jest odpowie- 
działlmy, tem miemniej wyżej zacytowane 
zdanie pisma pana jeneralnego komisa- 
rza, podamego do wiadomości prasy. 
może być przez obywateli zrozumiane, 
jakoby członkowie państwowej ko- 
misji wyborczej byli moralnie odpo- 
wiedzialni za poszczególne zarządzenia 
pana jfmeralnego komisarza. oraz do 
oświadczenia, że przez okres obecnych 
wyborów do dnia dzisiejszego pan je- 
neralhy komisarz wyborczy zwołał tyl- 
ko dwa posiedzenia komisji i że ani razu 
nie zasięgał jej opinji co do wydawa- 
nych zarządzeń wyborczych, a przez co 
uchylał się od wyjaśnień na pytania 
członków komisji państwowej, omaw ia- 
ne parokrotnie w tym względzie. 

Wobec powyższego składamy niniej- 
sze oświadczenie da protokułu celem na! 


leżytego zadokumeniowamia. że zu za- 
rządzenia i instrukcje wydane przez 


pana jeneralnego komisarza wyborcze- 
go bez opinji państw. kom. wyb, podpi- 
sami członkowie państwowej komisji 
wyborczej nie ponoszą i pomosić nie mo- 
gą mie tylko formalnej, ale | moralnej 
udpowiedzialności." 

Również odpowiednie  oświadeze- 
nie złożył mec. Nowodworski. jednak 
oświadczenie ło w prasie warszaw- 
skiej zostało skonfiskowane. l kaza- 
ło się ono w prasie poznańskiej i po- 
Mońskjejł nie podajemy go jednak 
do czasu decvzr w tet sprawic władz 
sądowych. 


STRASZNE ŻNIWO 


WOJNY ŚWIATOWEJ. 


Jak wykazują najnowsze oblicze- 
nia, wszystkie państwu, biorące u- 
dział w wojnie światowej, zmobilizo- 
wały 69.882.465 ludzi. Z tej liczby 
przypada na aji 15.070.000 ludzi. 
Austro- 


Stany Zjednoczonej. 

Odliczywszy z ogólnej liczby lud- 
ności każdego kraju kobiety, starców 
i dzieci, obliczono, że Francja zmobi- 
lizowała 59.4 proc. swej męskiej lud- 


na Niemcy 5.250.000, na neści w sile wieku, Niemcy 04.9 
Wegry + D 000.000. na Francję —|proc, Ausiro-Wegry — 53.4 proc. 


8.051.043, na Włochy — 5 
Anelia — 4.272.000. reszta 


zaś na 


704.000, naj Włochy — 46,3 proc., Anglja — 34,2 


roc.  Śtanv Zjednoczone — 13.3 


SPRZEDAZ W mAaGAZYNIE BŁAWATNYM 
WACŁAW MIESZALSKI 
Hale Rozwoju 
w firmie WŁ. CZECHOWSKI 
mL 3-go MAJA 8. 
| pn kaja i A MOWIE ORA 
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proc., oraz Rosja 41,6 pro. 


Na polach bitew padło około 10 
miljonów ludzi, działania wojenne 
trwały 4 lata 5 miesiące i 10 dni 


czyli 1.560 dni. zaem każdego dnia 
mnri przecietnie 6.400 osób. a w 
każdej minucie umierały 4 osoby. 

Z poszczególnych państw Niemcy 
main 2.000.000 zabuych 1 zaginio- 
nych. t. j. 9,8 proc, ludności miesi 
w sile wieku, Rosja 1.700.00 (7.3 
proc.),  Austrja 1.542.060 (9.52 
proc.) _ Francja 1.400.000 (10.5 
proc.), Włochy 250.000 (6.2 proc.). 
Angl ja 744.000 (5.1 proc.), Siany 
Zjodnoczone 68.000 (0.2 proc. ji 
Do ofiar wojny zaliczyć należy rów- 
nież zmarłych z pośród ludności cv» 
wiłnej wskuwiek głodu. chorób i wa- 
rumków życia wojennego, t. zn. nad. 
wyżkę w skonach, którą wykazie 
porównanie śmiertelnośi w czasie 
wojny i pokoju. W r. 1918 w samych 
Niemczech zmarło o 800.000 ladzi 
więcej, niż w latach pokojow yeli; 
we wszystkich państwach, uczestni- 
czących w wojnie, zmarło o 7 milj. 
osób więcej. niż w latach- pokoju, 
ponadto 20 miljonów żołnierzy od. 
niosło rany, część z nich kilkakro: 
tnie, oraz okoła 10 milp. osób została 
irwalidami. 


W Polsce liczba inwalidów wynosi 
obecnie 136.845 osób, z wego jest 
99.252 rannych. 1.540 niewidomych, 
1158 umysłowo chorych, 8.840 cho: 
rych zakaźnych (gruźlica WAA oraz 
PA 273 chorych na różne dolegliwości 
wskmek odniesionych ran. 
ONPE ZOOTY O A 


Argumenty niemieckie 
O... NIEMIECKOŚCI POZNANIA. 


Sfery nacjonalistyczne dokłada ją 
wszelkich starań, aby nie tylko pod- 
uzymać niemawisine prądy, nurni- 
jące wśród ludności niemieckiej, od. 
noszącej się wrogo do państw koali- 
cyjnych. ale dążą ponadto do szerze: 
nia idei rewanżu. Znamiennym : wy: 
soce charakterystycznym dawodcn 
tego jel amtykuł, umieszczony w bo 


szuwrze: .|eutsche Falkenschaftr" pod 
tytułem _. Tysiąclecie niemieckiego 
wschodu”. 


Autor artykułu tego. mejaki dr 
Norberi Zimmer, pisząc o Poznaniu i 
konstarując, że miasto 10 posiada zia- 
ledwie 7 procent ludności niemiec- 
kiej. powiada dosłownie: 


Nie wierzymy w niemieckość Poznan 
Domagamy się wszakże zwrotu tego. co ol 
czuwamy jako jawną niesprawiedliwa. 
Wmawiamy sobie sami, że można domagać 
się zwrotu li tylko ziem rdzemnie i czysto 
niemieckich, podczas gdy Pozmań jest po'- 
ski. Zapommamy tem samem o właściwo- 
‘ciach ziemi graniwnej. Nie chodzi przecież 
na Wsclksdzie o odzyskanie liazebnie silni"j- 
szych połaci niemieckich i o naprawę wy- 
rządzomej krzywdy. Chodzi tu o dalsze zma- 
gamie się dwóch narodów bez względu na ! 
czy postąpiono w r. 19[8 sprawiedliwie lub 
niesprawiedliwie. Zuchodzi pytanie, czy na: 
ród, który w r. 1918 poniósł porażkę, zechce 
dobrowolnie zrezygnować z najmniejszej 
chociażby cześci. którą przedtem posiadał 
Jeżeli tak — to oznaczałoby to definitywnie 
złożenie broni. W przeciwnym bowiem ra- 
zie trzeba będzie uzmać nieskończoność 
walki... 

Trzebaby zwrócić 
uwagę na zbytnią jego skromność 
Przecież Polska należała od 1795 — 
[807 r. wraz z Warszawą do Prus! 
Dlaczegożby nie miał zażądać zwio- 
tu tego wszystkiego i ponownego 
wcielenia do Niemiec. A może ieszcze 


namuńli sił — 


p. Aimmerow 


d 

Od paru już tygodni ma łamach 
„Kurjeru” toczy się polemika na tc- 
mat ostatnicj wystawy obrazów, zor- 
ganizowancj przez Fowarzyetwo ar- 
tystyczno-liore nio w Sosnowcu. Po- 
lemikę wszczął amysta malarz p. Jó- 
zel Szylkew, a cdpowiada mu chór 
tych, którym p. Szyller zurzucii brak 
kompetencji w spruwach eztuki ma- 
larskiej i niski poziom wystawy. We- 
dług rewelacji p. Szyllera na wysta- 
wie były obrazy ezewca. nauczyciela 
matematyki i innych amatorów ma- 
lowania. Przeciwnicy odpowiadają, 
że do świątyni sztuki każdemu jest 
wstep dozwolony, że ukończenie A- 
kademji i zawodowo traktowana 
sztuka malarska nie jest dowodem 
talentu i że prawdziwego artystę moż 
na znaleźć czasem właśme wśród 
szewców. Na to p. Szyller przytacza 
akty, że obrazy malurzy-amatorów 
— to Ściągawki z pocztówek. 

Krótko mówiąc, cału polemika pro- 
wadzona jest pod kątem wartości ar- 
tystycznych, które są, jak zwykle, 
HTO względme i, co w oczach jed- 
nego jest arcydziełem, inny z rów- 
nem powodzeniem nazwie kiczem. 
Obaj będą mieli słuszność ze swego 
stanowiska, a polemika może siç 
przeciągnąć w nieskończoność. 

A przecież jest jeszcze druga śtro- 
na medalu wysławowego. 

Przy organizowaniu wyslawy o- 
brazów ma się na oku dwa cele: 
pierwszy — ukazanie publiczności 
twórczości artystycznej i wzhudzenie 
zamiłowania do piękna barw i formy; 
drugi cel jest czysto handlowy i wy- 
stawa jest targiem, na którym się 0- 
brazy sprzedaje. 

Pomówmy o wysiawie jako o tar- 
gu i artystach, którzy nie tylko mu- 
lują, ale chcą również jadać od cza- 
su do czasu obiady, oraz zmieniać 
koszule częściej, niż raz na pół roku. 

Odrazu też postawmy kwestję ja- 
sno, że z tego punktu widzenia wy- 
stawianie obrazów malarzy przygod- 
nych obok prac zawodowców jesl 
krzywdzące dla tych ostatnich. 

Gdyby obok istniejącego teutru za- 
wodowego, zmagającego wę z trud- 
nościami finansowemi, powstał staly 
teatr amatorski, któryby dawał <o 
tydzień premjery i był terenem za- 
bijania wolnego czasu dla próżnują- 
cego i dobrze sylwowanego kółka to- 
warzyskiego — nazwalibysmy to nic- 

yzwoitością. 

EW malarstwie tembardziej, bo a- 
matorzy-aktorzy zazwyczaj przyzna- 
ją się do swego amatoretwa na afi- 
szach i publiczność wie, jak się do ich 
imprez ustosunkować, Skitek jest ta- 
ki, że żaden stały iemr amatorski nie 
da się utrzymać. Natomiast amato- 
rzy-malarze oburzemi są na p. Szylle- 
ra, że ujawnił ich zawody, niewątpli- 
wie użvieczniejsze, niż kopjawanie 
obrazków z pocztówek. 

Przyznaję, że przeminęły bezpo- 
wroinie średniowieczne organizacje 
cechów, ale nie przeminęta solidar- 
ność zawodowa i wszystkie obecnie 
istniejące związki i syndykaty chro- 
nią ewych członków przed konku- 
rencją tak zwanych fuszerów. Nie 
może grywać w teatrach ten, kto nie 
należy do Związku artystów scen pol- 
skich, nie może być członkiem Syn- 
dykatu dziennikarzy ten, kto traktu- 
je dziennikarstwo jako zajęcie do- 
datkowe. Kupiectwo walczy z domo- 
krążcami, rzemieślników bronią Izby 
rzemieślnicze. Dlaczego więc tylko 
na wystawie obrazów w Sosnowcu 
dyłełant ma równe prawa z zawo- 
dowcem? 

Wcale nie twierdzę, że azewcawi 
ma być wzbronione malowanie obra- 
zów, a nauczycielowi matematyki ko- 
piowanie z pocztówek. Owszem, jest 
to rozrywka ezlachelna i można się 
nią zająć po pracy zawodowej tak. 
jak się inni zajmują kopaniem pilki. 
grą w bridża, albo całowaniem na- 
rzeczonej. Trzeba jednak odróżniać 
całkowite oddanie eilę sztuce bez m- 
strzeżeń i z wazelkiemi tego kroku 
nastąpstwami od nieobowiązu jącego 
firru z pędzlem po godzinach biuro- 
wych. Dla jednych malowanie — to 
i a. a iomum chodzi a_ Życie. 


Należałoby uważać za niewłaściwe 
postępowanie biuralisty, który wic- 
czorami grywa w kinie np. na skrzyp 
cach, podczas gdy zawodowi muzycy 
nie mogą znaleźć pracy i głodują. 

Tak samo oburzające jees postępo- 
wanie paniuś, które w braku ochoty 
do zajęcia się dziećmi i kuchnią, bio- 
rą śię do „tłumaczenia z Tramcuskic- 
go”, czego skutki sq wprost opłaka- 
ne, możliwe tylko w naszych warun- 
kach, gdzie istnieje ustawa o ochro- 
uie zwierząt, niema natotmiaei ochro- 
ny jezyka polskiego, «choć słusznie 
nazywa się on największym skarbem 
narodu. A dzieje się to wiedy, gdy 
zawodowi literaci «cierpią medosńta- 
tek. 

Czas już najwyższy «kończyć z 
przesądem. że w dziedzinę sztuki 
wolno wleźć każdemu, że me może 
być żadnych ograniczeń w kultywo- 
waniu sztuki na miejscu i na wynos. 
Głupstwo wierutne. Kto ma prawdzi- 
wy falemi i prawdziwe umiłowanie 
sztuki, ten wcześniej, czy później od- 
da się jej całkowicie. a kto się tylko 
balamuci antystycznie w wolnych 
chwilach, ten niech sobie powiesi o- 
brazki nad własnem biurkiem, albo 
niech je ofiaruje babce, ciotkom, 
krewnym. przy ix otom i znajomym. 
ale niechże nie wystawia na widok 
publiczny, aby je sprzedać, 

Wszelkie natchnienia artystyczne, 
pod których wpływem nawer pasfu- 
szek może stworzyć ancydzieło ma- 
larskie — prawdopodobnie popłaca 
wśród naiwnych pensjonanek, w rze- 
czywistości bowiem praca twórcza 
wymaga wytrwałości, oraz znajomo- 
Ści rzemiosła, które to pojęcie nie 
wiem dlaczego ma być ubliżające w 
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Podziękowanie. 


Wielebnemu Duchowieństwu parafji Grodziec, Zakładom Solvay, 
a w szczególności J. W. Państwu Dyr. Zarębskim, Dyr. Skarbińskim, 
Dyr. Rażniewskim, doktorowi Kosibowiczowi, również wszystkim Orga- 
nizacjom oraz Krewnym i Znajomym za pomoc i przyczynienie się do 
uświetnienia uroczystości pogrzebowych 


S, p. Syiwestra Wieczorka 


składają tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie è 


zastosowaniu do roboty arrystycznej. 
Co jak co, ale sztuka we wszysikich 
swych odmianach nie znosi połowicz- 
ności i nie do pomyślenia jest taki 
wypadek, aby kłoś mógł być do pa- 
sa prawdziwym artystą malarzem, a 
od pasa do pięt matematykiem, albo 
szewcem. Artystą się jest albo całko- 
wiecie, albo się nim nie jest zupełnie. 

W tem miejscu z przeciwnej stro- 
ny ktoś wsiądzie na wielkiego konia 
i wytoczy ciężki kontrargument, 
wrpomina jąc Leonarda da Vinci. U- 
myślnie uprzedzam ten przypadek, 
bo obawiam się, że nie wezyscy po- 
siadają w dostatecznej mierze poczu- 
cie humoru. Leonardo da Vinci był 
zgenjuszem, co się rzadko gdzie zda- 
rza, a w nowcu jeszcze nigdy. 
Leonardo żvł w wieku renesansowej 
wszechełronności. a na przestrzeni. 
dzielącej go od nas, powstało tyle 
nowych i skomplikowanych dziedzin 
kultury i cywilizacji, że swiat must 
kroczyć pod znakiem spec jatizacji. 

Uwagi te, rzecz prosta, nie dotyczą 
malarzy, których konieczność zmu- 
siła do udzielania lekcyj rysunków, 
jak nie można mieć za złe fiteratom, 
że są polonistami w szkołach, Zaję- 
cia te, dające im możność wegetacji. 
wchodzą w zakres ich zawodu arty- 
stycznego i dlatego nikt tu przeciw 
szłuce nie grzeszy. 

Uświadumiam sobie również i to, 
że polemika malurska w Sosnoweu 


żywo przypomina walkę z wiatraka- 
mi, nie kupuje się tu bowiem tak du- 
żo obrazów, by zwalczanie dyletan- 
tów miało wpłynąć na poprawę stanu 
materjalnego artystów-malarzy. 
Chodzi jednak o zasadę. 
K. ć—rk, 


Zona i Rodzina. 
Eai 1) 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. 


KALENDARZYK. 


miś Wirgiljusza B. 

27 =æ| Jutro Mansweta B. 
Wachód słońca 7 m. 14. 
CZWARTEK Zachód „ 15m, 33. 


Kinoteatry w Zagłębiu 
wyświetlają dziś; 
Kino „Zagłębie“ — „Dziecj Rewo- 
lycii“. 
Kino „Palace“ 
peramentem”. 
Kino „Czary“ — „Przeznaczenie“, 


— „Dziewczę z iem- 


x OD ADMINISTRACJI. Ze względu 
na większą objętość numeru niedzielne- 
go prosimy o wczesne zamawianie ogło- 
szeń, przypominajc równocześnie, że 
numer niedzielny zostanie rozpowszech 
niony w zmacznie zwiększonym nakła- 
dzie. 7334 


X RZEŹNIA MIEJSKA. W ub. tygod- 
niu Magistrat m. Sosnowca przeprowa- 
dził dwie tranzakcje w związku z rze- 
źnią miejską. Pierwsza tranzakcja po- 
legala na sporządzeniu aktu kupna, mo- 
cą którego Magistrat stał się bezspor- 
nym właścicielem gruntów na których 
znajduje się rzeźnia (budynków już 
był) druga trunzakeja polegała na wy- 
dzierżawieniu rzeźni na przeciąg dwóch 
i pół lat dotychczasowemu dzierżawcy 
i właścicielowi placu p. Cwajgenhatto- 
wi. Władze nadzorcze, które iniereso- 
wały się tą kwestją, stwierdziły, że in- 


Teatr miejski 
W SOSNOWCU. 


Wystawioma ostatnia komedja Kiedrzyń- 
skiego „Kobiela, wino i dancing”. cieszy się 
zasłużonem powodzaniem, dzięki zabawnej 
treści sztuki, jak i doborowej obsadzie, Ci. 
którzy nie mieli jeszcze okazji zobaczenia 
tej, narawdę przebojowej komedji. mogą to 
sobie powetować. ponieważ dyrekcja toatru. 
na ogólne żądanie powiarza sztukę  jeszoze 
tylko w czwartek i w piątek, o godz, 8.15 
wiecz. Przedstawienie kuńczy się o godzi- 
nle 11.15. 

Czwartek duia 27 b. m. o godz. 8.15 „Ko- 
bieta, wino i dancing". 

Piątek dnia 28 b. m. o godz. 8.15 „Kobie- 
ta, wino i dancing". 

Sobota dnia 29 b. m. Akademja listopa- 
dowa. 

Niedziela dnia 50 b.m. popołudniu „Kobie- 
ta, wino i dancing" po cenach populannych. 

Niedziela dnia 50 b. m. wieczorem „Lek- 
komyślnu siostra" W. Perzyńskiego, z udzla- 
łem nowozaangażowanych artystów w 0o80- 
bach p. Idy Michorowskiej i p. Stanisława 
Szablowskiego. 


— 


Teatr Polski w Katowicach 
REPERTUAR. 


z 

Środa dnia 26 b. m. „Przechodzień“ o ga- 
dzinie 19.30. 

Czwartek dnia 27 b. m. 
ule 19.30. 

Sobota 29 bm. — Uroczysta Akademia. 


X Z TOW. OPIEKI NAD WIĘŹNAMI. 
W dniu 10 grudnia b. r. o godz. 19 w 
sali posiedzeń Sądu powiatowego w 
Sosnowcu (Warszawska 12 — I p.) — 
odbędzie się walne zgromadzenie Tow. 
opieki mad więźniami „Patronat“ oddz. 
w Sosnowcu. Na porządku dziennym. 
między innemi — wybór zarządu i ko- 


„Marta“ o godzi- 


teresy miasta w tranzakcjach tych zo-!misji rewizyjnej. Zebranie jest prawo- 


stały dohrze zabezpieczone. 


mocne, niezależnie ad ilości uczestni- 


ków. 


NA TLE POLEMIKI MALARSKIEJ. [PPOGRAN Rabjowy 


NA PIĄTEK 28 LISTOPADA 1930 R. 

11,40 Przegląd Prasy Krajowej. P. A. T. 
(P. R. Warszawa). — 11.58 Sygnał czasu z 
Obserwatorjum Astronomicznego w War- 
szawie. hejnał z Wieży Marjackiej w Kra- 
kowie. — 1210 Koncert z płyt gramofono- 
wych. 1510 Komunikat meteorologiczny 
(P. R. Warszawa). — 15.20 Przerwa. 
15,00 Komunikat gospodarczy (P. R. War 
szawa), — 1520 Komunikaty Polskiego 
Związku Zrzeszeń Gospodarczych woj. Ślą- 
skiego. -— 13.35 „Kącik krótkofalowy” (P. R 
Warszawa). — 15.50 Lekcja języka francu 
skiego (P. R. Warszawa). — 15.10 Skrzynka 
pocztowa rozglośni katowickiej dla dzieci 
Ciocia Ilela omówi listy od słuchaczów naj: 
młodszych. (Helena Reutt). — 16.40 Koncer: 


z płyt pramofonowych. — 1715 „W roczni 
cę Wyspiańskiego" — wygł. prof. dr. Tade 
usz Sinko (P. R. Kraków). — 17.45 Konceri 


orkiestry mandalinistów (P. R. Warszawa) 

18,45 Codzienny odcinek powieściowy. — 
19.00 Rozmaitości oraz przegląd widowisk 
— 19.15 Plk. dypl. Tadeusz Różycki: „W se 
tną rocznicę Powstania Listopadowego. — 
19.55 Prasowy Dziennik Radjowy (P. R 
Warszawa). Po dzienniku, komunikaty spor- 
towe. — 20.00 Pogadanka muzyczna (P. R 
Warszawa). — 20.15 Koncert symfoniczny 2 
Filharmonji warszawskiej. Po koncercie, 
komunikat meteorologiczny z Warszawy 
zapowiedź programu na dzień następny orai 
nadprogram (do godz. 23.00). — 23.00 Skrzyn 
ka pocziowu w języku francuskim. Kore- 
spondoncję sluchaczy zagranicznych (z Eu- 
ropy, -Mryki, Azji i t d.) omówi dyrektor 
programów Połskiego Radja w Katowicach 
— Stefan Tymieniecki. 


X BUDOWA PODJAZDU. Tempo bu- 
dowy podjazdu na ul, Piłsudskiego w 
Sosnowcu jest nadal b, silne. Rabotni- 
cy pracują na dwie zmiany. W przy- 
szłym tygodniu, a możę jeszcze w tym 
ruch pieszy zostanie skierowany jezd- 
nią, na której obecnie układaną jest 
kostka, poczem rozpoczęte zostaną ro- 
boty około budowy chodników, 


X MEMORJAŁ INWALIDÓW. Zarząd 
główny Związku inwalidów wojennych 
R. P. złożył ministrowi piacy memo- 
rjal w sprawie leczenia nwadidów 
przez Kasy chorych. Związek domaga 
się w memorjale, aby Kasy chorych le- 
czyły inwalidów bez względu na to, 
czy choroby ich pozostają w związku 
przyczynowym ze służbą wojskową, czy 
teź mie; sprawa ta jest szczególnie waż- 
na dla inwalidów, którzy ze względu 
na przewlekłe choroby mie mogą praco- 
wać | nie posiadają środków materjal- 
nych na leczenie. Pozatem Związek in- 
walidów domaga się, aby opieka lekar: 
ska Kas chorych rozciągnięta została 


również na wdowy i sieroty po pole- 
głych. 
X SEKCJA GOSPODARTSWA DC- 


MOWEGO. Zarząd soenowicokiej sek- 
cji gospod. domowego nankowej orga- 
nizacji zawiadamia członków, iż zebra- 
nie ogólne odbędzie się dzisiaj o godz. 
17 (5 popol) w sali kasyna firmy Hul- 
czyński, płac Kościuszki 3. Na porząd- 
ku dziennym sprawozdanie z ogólno- 
polskiego zjazdu „Pań Domu“ w War- 
szawie oraz praktyczny pokaz nowo- 
czesnych urządzeń z zakresu gospodar- 
stwa domowego. lprasza się o liczne 
i punktualne przybycie. Goście mile 
widziani. 


X WOLNY PRZEJAZD KOLEJAMI — 
DO WARSZAWY DLA POSŁÓW | SE- 
NATORÓW. P. min. komumikacji 
Kiihu wydał telegraficzny okólnik do 
wszystkich okręgowych dyzekcyj kolei 
państwowych, połecający  dyrekcjom: 
aby zawiadomiły zainteresowany persa 
nel, iż listy wierzytelne, wystawione 
przez okręgowe komisje wyborcze wy- 
bnanym posłom i senatorom, upować 
niają do czasu wystawienia legityma- 
cyj poselskich i senatorskich do bezpła! 
mego przejazdu kolejami jedynie w kie 
runku do Warszawy. 


X POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ 
W DĄBROWIE. W poniedziałek, dm 
1 grudnia r. b. o godz. 7.30 wiecz. odb® 
dzie się plename posiedzenie Rady 
miejskiej w Dąbrowie, z następujący” 
porządkiem obrad. Uchwalenie dodat- 
ku komunalnego na r. 1951-32: do pat 
stwowego podatku gruntowego, od p% 
łemtów akcyzowych, od _ świadectw 
przemysłowych i kart rejestracyjnych: 
wreszcie państwowego podatku 
mieruchomości. Wybór członka do ko 
mitetu rozbudowy miasta. Spra 

nie z wykonania budżetu za 1929-30 © 
Składanie wniosków i imtenpelacyj. 


O OZ O 
Zapisujcie sie do P.M. 


+ Nr. 274. „KURJER ZACHODNIE 


czwartek 27 Tistopada 1930 rakn. 


Co komu po tem? 


W PRZEDEDNIU NOWEGO 
ZWYCZAJU. 


Otrzymaliśmy nastepujące uwagi: 

Od czasów wojny w niektórych miej- 
scowościach Polski zaczęto wprowadzać 
obcy nam zwyczaj obdarzana dzieci 
podarkami w dniu św. Mikołaja. Zwy- 


Pasta do Z 


czaju tego nie znała b. Kongresówka 
i Poznańskie. Podobno przyjęty był w 
Małopolsce, dokąd 
b. p. Austrji. Zwyczaj ten jest ani po- 
trzebny, ami usprawiedliwiony. Jeżeli 
chodzi o święto młodzieży, toć młodzież 
ma swego patrona. św. Stanisława Kost- 
kę, którego dańeń obchodzi uroczyście 


w listopadzie. i 
Pozatem istnieje stary i piękny zwy- 
taj obderowywania dzieci w dzień 


wigilijny. Czyni to, zależnie od miej- 

zwyczajów, św. Józef gwiazdor 
i t p. Upommki dla dzieci w wigilję, 
przy choince, „na gwiazdkę”, podnoszą 
więcej jeszcze uroczysty wieczór wigi- 
bijmy. pozatem są nagrodą i zachętą dla 
dzieci za dobre cenzury, jałkie przyno- 
szą na święta. 

W wielu wypadkach rodziców nie 
stać na to, aby obdarowywać dzieci na 
ów. Mikołaja na początku grudnia, a 
po dwu tygodniach znów na „gwiazd- 
ke“. Jakiż więc cel ma wprowadzanie 
zwyczaju nowego, obcego nam? Chy- 
ba tylko ten, oby odwrócić uwagę od 
„gwiazdki“, aby powoli ją wykorzenić. 

Zazmaczyć należy, że rodzice naogół 
są przeciwni nowemu zwyczajowi. 
Wprowadzają go natomiast szkoły, zwła 
azeza te, w których są nauczyciele z 
Małopolski, gdzie ten zwyczaj był ob- 
thodzon 


y- 

Czy nie lepiej zaniechać tego, a na- 
bomiest uroczyściej obcho:zić, wilję i 
„zwiandłcę”? 


P. K. 
PEE Ae 
w RADJO Randka jesienna 
X ÞCHA NAPADU NA LOKAL 
STRONNICTWA NARODOWEGO. 


Otrzymaliśmy następujące pismo: Na 
podstawie mstawy prasowej, proszę © 


Bprostowamie : 

Nieprawdą jest, że brałem udział w 
kapadzie na lokal Stronnictwa Narodo- 
wego w Sosnowcu przy ul. Kołlątja 3; 
katomriast prawdą jest, że wracałem 
ad p. Chrzączcza, urzędnika Kasy Cho- 
rych i po drodze spotkałem Wojtasiń- 
skiego, członka tegoż Stronnictwa, któ- 
ry zapytal mnie czy nie wiem kto jest 
m zebraniu w lokału Stronnictwa Na- 
„rodowego? — Na pytanie to odpowie- 
działem, że nie należę do tego Stron- 
Nictwa, pożegnałem Go i poszedłem do 


u. 

O napadzie dowiedziałem się dopie- 
to popołudmiu w dniu 25.X1. z prasy. 

Roman Wojtasik. 
Sosnowiec, dnia %.X1.1930 r. 
ul. Staszyca 16. 

Do powyższego sprosłowania zmusze- 
ni jesiośmy dodać, że Stromniciwo Na- 
todowe wystąpiło przeciwko p. Wojta- 
ikowi na drogę sądową. gdzie się oka- 
be ile jest sluszności w tem sprostowa- 
nin. 


X Z KOMISJI W. F. i P. W. W CZE- 

ADZI. Wczoraj miejska komisja W. 

F. i P. W. w Czeladzi zakupiła sprzęt 

lekkoatletyczny za sumę 200 zł, przy- 

wem w najbliższych dniach wszczyna 

wprwe zimową dla sportowców z ca- 
miasta. 


X Z KOMITETU DNI PRZECIWGRU- 
ŚLICZYCH. Na piątek, dm. 28 b. m. na 
Bodz. 20 zostało zwołane zabranie szc- 
bokiego grona osób do sali Rady miej- 

jej w Sosnowcu, celem wyłonienia 
Doszczególnych komisyj i sckcyj dla 
Współpracy z komitetem. 

Komitet zwraca się tą drogą z prośbą 
è najliczniejsze przybycie osób, mogą- 
tych w szerokiej akcji komitetowi do- 
Pomóc, a którym przypadkowo zapro- 
Snie we właściwym terminie nie dorę 

o. 
X MEMORJAŁ RESTAURATORÓW. 
Bzadsta wiciele restauratorów  Sosnow- 
złożyli na ręce komisarza Kuźniaka 
t morjał w sprawie zniesienia. ewcn- 
Nalnie obmiżomia podatku od światla, 

Ynoszącogo 30 proc. Żądania swe re- 

ratorzy motywują lem, że jnne mia- 


sasiedni Bedzin. nie ma- 


przeniesiono go Z 


5291 


Usuwa nalot tytuniowy. 


cą wcale podobnych podatków, w in-I Z podobną prośbą zwrócili się przed- 

nych zaś miastach wynosi on zaledwie | stawiciele piwiarń, którzy płacą poda- 

10 proc. itek od światla w wysokości 25 proc. 
| 


JAK OTRZYMAĆ WODĘ 


W SOSNOWCU. 


Chcąc poinformować mieszkańców |czą się roamowy na temał obniżenia 
Sosnowca, w jaki sposób i kiedy bę-|ceny wody. Pozatem Magistrat zażą- 
dzie można korzystać z wody, zwró-|dał obniżenia ciśnienia wody (co zo- 
ciliśmy się do p. komisarza W. kuź-| stonie uskutecznione) i gwarancji co 


niaka. 

Otóż przyłączeń domów do sicci 
wodociągowej dokonywać będzie 
miasto (wydział wodociągowo - ka- 
nalizacyjny), przyczem o ileby zor- 
ganizowana w tym celu brygada nie 
mogła dać sobię rady z powodu na- 
wału zamówień, upoważnione mogły- 
by być do uskuteczniania tego po- 
ważne prywatne przedsiębiorstwa. 
Przyłączenie do sieci odbywać się 
może po zatwierdzeniu projektów 
wodociągowo-kanallizacyjnych przed 
stawianych przez prywatne przedsię- 
biorstwa. W ostatnich czasach proje- 
któw takich Magistrat b. wiele za- 
twierdził, 

Przepisy ogólne co do korzystania 
z wody zostaną ujednostajnione dla 
wszystkich miast Zagłębia, przyczem 
wzorowane one będą na przepisach 
obowiązujących w Warezawie. 

W najbliższych dniach Magistrat 
m. Sosnowca podpisze umowę z wo- 
dociągiem w Maczkach w sprawie 
dostarczenia wody. W tej chwili to- 


do czystości wody pod wzgiędem ba- 
kterjologicznym. Wczoraj odbywało 
się dalsze przepłukiwanie sieci wodo- 
ciągowej i potrwa ono jeszcze kilka 
dni. Jest to również jeden z powo- 
dów opóźniających przyłączemie do- 
mów do wodociągu. 

Według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa, w końcu przyszłego tygo- 
dnia niektóre domy w Sosnowcu u- 
zyskają już połączenie i będą mogły 
korzystać z czystej i dobrej wody. 

O ileby do tego czasu nie została 
rozstrzygnięta kwestja opłat za przy- 
lączenia, Magistrat pobierać je bę- 
dzie w formie zaliczek. 

W każdym razie sprawa obecnie 
znajduje się w tem stadjum, że każ- 
dy właściciel domu może już przy- 
słępować do insłalacyj wodociągo- 
wych, po zatwierdzeniu projektu 
przez Magistrat, i mieć tę pewność. 
że nie będzie to instalacja „sucha“, 
ponieważ w przyszłym tygodniu z 
wody już będzie można korzystać. 


Biedni mieszkańcy Piasków, 


którzy są mieszkańcami... Będzina. 


Ogromne i zupełnie zrozumiałe 
jest rozgoryczemie mieszkańców uli- 
cy Nowopogońskiej na Piaskach. 
Wschodnia strona ulicy zbudowana 
na gruntach małobadzkich. pol wzglę 
dem administracyjnym należy do Bg- 
dzima, przeciwna zaś sirona, od za- 
chodu, znajdująca się w odległości 
zaledwie 5 metrów, należy do Cze- 
ladzi. Granicą zaten dwóch miast 
jest sam Środek ulicy. Jeżeli się weź- 
mie pod uwagę, że Piaski stanowią 
zwartą osadę fabryczną, leząca w od- 
ległości 5 kilometrów od Będzina, z 
którym mają okrężne połączenie 
przez Czeladź lub Sosnowiec, to do- 
piero można zrozumieć absurdalny 
wprost stan isiniejącej administracji. 

Można sohie wyobrazić położenie 
mieszkańców iej ulicy, zmuszonych 
wszyeikie sprawy załatwiać w odle- 
głym Będzinie. Nie też dziwnego, że 
Będzin dla kilkunastu mieszkańców 
swych na Piaskach nie jest w moźno- 
ści dostarczyć dobrych bruków, świa- 
ila, wody ete., z których korzystają 
mieszkańcy Będzina. Są to w:ęc mie- 


szkańcy Ii ostatniej klasy, ponoszą 
równomioyne ciężary, nie mając w 
zamian nie. Są jakby pozbawieni 
praw, ponieważ mp. przy ostatnich 
wyborach mieli lokal wyborczy... w 
Malobądzu, to też prawie ani jeden 
z uprawnionych do głosowania nie 
mógł spełnić obowiązku obywałel- 
skiego i głosować. 

Do niedwwna jeszcze ulica ta po- 
dlegała komisarjałowi w Będzinie. 
to toż jak ktoś popełnił przestępstwo 
na Nowopogońskiej na Piaskach. 
miejscowa policja odsyłała go do Bę- 
dzina, 

Pod tym względem ostatnio stan 
ten uległ zmianie i miejscowy posie- 
runck PP. obejmuje całe Piaski, 

Niezwykły ten wykwił naszej biu- 
rokracji, istłniejacy od ezeregu lat, 
winien wreszcie mieć swój koniec, 
jest to bowiem coś nieslychanego 
tombardziej, że znajdnje stę w Za- 
glębiu, na zachodzie Polski. Władze 
winny wrcszcie przydzielić ul. No- 
wopogońską do Czeladzi. 


RODZYNKI W... WĘGLU, 


czyli kryminalna pomysłowość przedświąteczna. 


emakowite  rodzymki 
znajduje się w cieście, okazuje eię 
jedn że południowy owoc można 
równie dobrze znaleźć w węglu, trze- 
ba tylko umieć... szukać, 
Rewelacyjnego tego odkrycia, któ- 
re w innych warunkach mogłoby o- 
balić tezę naukową o roślinnem po- 
chodzeniu węgla, dokonała policja 
hedzińska i o w zgoła ciakawvch o- 


Normalnie 


kolicznościach, świadczących dobrze 
o sgprycie į spostrzegawczości naszych 
organów bezpieczeństwa. 

Otóż policja zauważyła, że do Bę- 
dzina przyjeżdża co pewien czas kil- 
ku Ślązaków, kiórych zachowanie na- 
auwało pewne podejrzenia, zwłasz- 
cza, że nic robili oni w Będzimie ża- 
dnych zakupów, a znikali niespodzia- 
nie Zaczelo wiec hacznia ahserwo- 


Ch 


wać Ślązaków celem ustalenia istot. 
nogo powodu tajemniczych odwie- 
dzin. co też onegdaj, dzięki spostrze. 
gawczości policji całkowicie się u- 
dało. 

Około godz. 5 popoł. ujrzano fur. 
manke z węglem, a obok obserwowa- 
nych ślązaków. 

— Ki djabeł? — zapytał jeden 2 
policjantów. 

Do Tuły nie wozi się samowarów, 
a do Zagłębia węgla, to też odrazu 
skombinowano, że sprawa jest nie- 
czysta i zatrzymano idących wraz 2 
furmanką, zapytując, skąd i dokąa 
wiozą czarne brylanty. 

szone towarzystwo zaczęło plą- 
łać się w odpowiedziach, a PC 


ska policja zapragnęła zbadać za. 
wartość furmanki, 
Po odrzuceniu kilku kawałków 


węgła ujrzano jakieś woreczki, wy- 

pełnione mięką masą. Na widok ten 

joden ze ślązaków umknął, pozosta: 

łych zaś wraz z furmanką zabranc 

do komisarjatu, gdzie po odrzuceniu 

węgla znaleziono 16 woreczków ro- 
ów, ogólnej wagi 580 kg. 

Zatrzymanymi okazali sie: Fereien 
feld Aron. zamieszkały przy ul. Gór- 
nej 14 w Bedzinie, oraz Sośniak Jan 
i Kojda Augustyn, zamieszkał przy 
ul. Gimnazjalnej 13 w Szarleju. Ca- 
łe towarzystwo wraz z przemyłem i 
zaprzęgiem przesłano do urzędu cel- 
nego w Sosnowcu, 

Przemyinicy chcieli ludność Zagłe- 
bia zaopatrzyć na święta w smakowi- 
ty produkt, a tymczasem policja po- 
psula ten zamiar i urządziła prze. 
mytnikom gorzką niespodziankę, 
TIRE TRZ 


O jednolite przepisy 


WODOCIĄGOWO- 
KANALIZACYJNE. 


Z uwagi na uruchomienie w miastach 
Zagłębia wodociągów i kanalizacji, po- 
wstał projekt opracowania dla urzą- 
dzeń tych jednolitych przepisów, wy- 
chodząc ze elusznego założenia, że jeżeli 
inp. w dziedzinie podatkowej istnieją 
pewne ściśle ustalone normy, ło tem- 
kardziej. należy unormować stosunki 
w zakresie różnorodnych urządzeń do 
bra publicznego na teremie samotzą- 
dów, tworzących jeden okręg. 

W związku z wysunięciem  wapom- 
nianego projektu, urządzono kilka kon. 
ferencyj porozumiewawczych, na któ- 
rych przedstawicjele zainteresowanych 
samorządów, t. j. Sosnowca, Będzina i 
Dąbrowy omawiali i uzgadniali zgloszo 
ne projekty : uzupełnienia, 

W ubiegly wtorek odbyła się w Ma- 
gstracie Będzina trzecia z rzędu kon- 
lerencja, na kiórej nastąpilo ostateczne 
hzgodnionie i ustelenie jednolitych 
przepisów wolociągowo - kanalizacyj- 
nych dla wymienionych miast Zazle- 
bia. Przepisy prócz części ogólnej, obej. 
mują także sprawy organizacyjne i 
techniczne, u więc w zakresie gospodar- 
ki kamalizacyjno - wodociągowej będą 
w miastach naszych obowiązywać jed- 
nakowe przepisy. 

Jest rzeczą zrozumiałą, iż lexo ro 
dznju unifikacja przepisów i gespodar: 
ki na terenie samorządu komunalne. 
go, jest zjawiskiem pożadanem i nie. 
zmicrmie pożytecznem. 


X NAGŁY ZGON. Wczoraj o godzinie 
7 m. 50 rano przechodzący ulicą Pił. 
sudskiego w Sosnowcu jakis mężczyzna 
upadł przed domem nr. 52 na chomik. 
nie dając żadnego znaku życia. Przy: 
były na miejsce lekarz stwierdził. że 
mężczyzna ów zmarł nagle wskutek u- 
daru serca. Zmarłym okazal się mie- 
szkaniec Sosnowca Leon Zagórski (Wie! 
aka 14), maszynista drukarski. Zwłok« 
przewieziono do kostnicy szpitala na 
Lepiankach. 


X NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. One. 
gdaj o godzinie 6 wieczorem zosta! po- 
tłuczomy węglem podczas pracy na ko 
palni Klimontów I górnik Cyprjan Fi. 
laszek, zamieszkały na kolonji Rab- 
ka, w domu własnym. Ofiarę wypadku 
przewieziono na kurację do ezpitala. 


X KRADZIEŻ ZBGARU. Nieznani 
sprawcy, dostawszy się przez otwarte 
akno do mieszkania Feli Lenczner w 
Sosnowcu (Małachowskiego 5) skradl 
stojący na stole zegar gabinetowy, war- 
tości 50 zł. O kradzieży zawiadomiona 
mołńcię. 


6. 


Obchód powstania listopad. 
W DĄBROWIE. 


Orzanizacje narodowe i katolickie 
urządzają w nadchodzącą niedzielę dn. 
3% b. m. obchód stuletniej rocznicy 
Powstania Listopadowego. Na zebraniu 
pryadizacyjnem dn. 24 b. m. w Ognisku 
w Dąbrowie ułożony został następujący 
program: 

W niedzielę dn. 30 b. m. o godz. 9 
m. % nabożeństwo w kościele mic jsco- 
wym przy udziale organizacyj ze sztam- 
darami; godz. 16 wieczornica w Ogni- 
sku (ul. Krótka 11), na którą złożą się: 
odczyt o powstaniu listopadowem, de- 
klamacje i produkcje wokalno - mu- 
zyczme. Wejście na  wicczornicę bez- 
platne. 


Kronika Zawiercia. 


Czy to możliwe? 


Otrzymaliśmy następujące pismo: 

Zwracam się z uprzejmą prośbą do 
Szan. Redakcji, o łaskawe umieszczemie 
w „Kurjerze Zachodnim” następujące- 
go zajścia: 

Dnia 24 bm. w szkole ludowej Nr. 5 
w Zawierciu, wizytowal dzieci lekarz 
miejski dr, W... 

P. Doktorowi niespodobały się u n'e- 
których chłopców grzyweczki, więc w 
barharzyński sposób i z jakąś dziką pa- 
sją, nie zważając na ich krzyk i jęki 
z bólu, począł wyrywać pęki wlosów 
z głowy, a podnosząc je do góry, roz- 
dmuchiwał śmiejąc się. 

Poszkodowane zostały, ze ślacata| po- 
wyrywanych włosów na głowie dzieci 
od lat 10 do 12, a miamawicie: Wywiol, 
Trojan, Wnuk. Posner, Rolka, Rodzice 
poszkodowanych dzieci zwracają się 
ią drogą z prośbą «lo  otpowiednich 
wladz, o zwrócenie uwagi p. doktorowi. 
Zaznaczam, że p. kierownika szkoły 
przy tej operacji nie było, a który na- 
pewno byłby zareagował na podobną 
samowolę, 

Łączę wyrazy szacunku i poważania 

dla 52. wydawnictwa. 
25.X1-59 r. Jan Wywiol. 
x CIEKAWY ZATARG. Właściciel 
tartaku w Zawierciu, p. Licherman. o- 
fiarował przed kilku laty plac przy 
zbiegu ulice Sienkiewicza i Kasprowi- 
cza pod budowę starostwa. Darowizna, 
sporządzona przed rejeniem, została 
przyjęta. W roku bież. na darowanym 
placu p:zystąpiono do budowy gmachu 
starostwa i biur sejmiku pow. Ofiaro- 
dawca p. Lieberman, którego nie u- 
przedzono o tem, iż pomieszczenia dla 
samorządu powiatowego staną na ofia- 
rowanym placu, zaprotestował przeciw 
zmianie jednostronnej aktu darowizny. 
Ciekawa rzecz, jaki obrót sprawa przyj 
mie. 
X CZY CHLEB ZDROŻEJE. W Magi- 
Błracie zawierckim toczą się obrady ko- 
misji cennikowej w sprawie podwyżki 
cany chleba. Zainieresowani żądają pod 
wyżki o 5 groszy na kilogramic. Do- 
tychczasowe narady nie daty rczultatu, 
Ostateczną decyzję w tej sprawie ma 
powziąć komisja na dzisiejszem posie- 
dzeniu. 


X SKUTKI CIEMNOŚCI. Wyzysku jąc 
panujące na niektórych ulicach ciem- 
ności, różnego rodzaju łobnuzerja, do- 
puszcza się czynów, gramiczących ze 
zbrodnią. Przed kilku dniami na ulicy 
Wroniej na przechodzącą wieczorem 
slużącą P. C. napadł niejaki Lep urz 
i steroryzowawszy biedną dziewczynę, 
pociągmął w celach  zbrodwiczych w o- 
dludne miejsce. Z pomocą przyszedł 
mu inny osobnik,  Nadlwlzkim wysił- 
kiem napadnięta dziewczyna wyrwała 
się z rąk zbrodniczych napastutków i 
zbiegła do domu. Tutaj przez czas 
dłuższy nieprzytomna prawie w przera- 
żenia nie mogła wymówić ani słowa. 
frochę ochrony przed zbirami i nieco 
więcej staraności o oświetlenie ulic nic 
mie zawadziloby. 

x ZAPRZECZENIE P. Szlama Lejber 
z Zawiercia prosi o zaznaczenie, że po 
nosprawie sądowej w Zawierciu dnia 
21 bm. został uniewinniony, gdyż do- 
niesienie przeciw niemu w sprawie szaj 
ki złodziei kolejowych, podczas prze- 
wodu sądowego okazało się niepra wdzi- 
wem i nienzasadnionem. 

X BÓJKA. Na bruku tutejszym znany 
był niepoprawny alkoholik, Włady- 
daw Bagoń. który czesto wszczynał 
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TABLETKI OD BOLU GŁOWY 


vaz. A. BUKOWSKIEGO 


w małych wygodnych pudełkach 


po 20 tabletek w cenie Zł. 1.30 
zamiast niewygodnych i przykrych w uży- 
ciu proszków, unikając krztuszenia się i roz- 
sypywania przy użyciu. 
Usuwają uporczywy ból głowy. 
(4 


awantury, napastował przechodniów na 
whey. grozbą wymuszał od sklepikarzy 
datki na wódkę. Rogoń niedawno opu- 
ścią więzienie j znów począł uprawiać 
«wój nieeny proceder. Onegdaj po pi- 
janemu wszcząl awanturę wskutek cze- 
go tak został pobity przez Stefana Gond 


ka, Władyslawa Porca i Tadeusza Brzo- 
zowskiego, iż zaszła konieczność prze- 
wiezienia go do szpitala Kasy chorych. 
X KRADZIEŻ Eugenji  Smolarskiej, 
ul. Szeroka 21 skradziono obrączkę zło- 
t Sprawca krodzieżv Piotr Małolep- 
szy zosiał pojmany. 


ŻYCIE GOSPODARCE. 


Projekt reformy podatkowej. 


Niepomyślny olan budżetu 
roczmogo, który za pół roku zamknię- 
to cyfrą dochodów o 156 miljonów 
niżej  preliminowanych, | pochodzi 
głównie z trzech luk budżetowych. 
Są niemi: koleje, monopol spiwyiuso- 
wy i cła. 

noleje mają wpłacić do skarbu za 
caly rok 91 miljonów. Dotad nie 
wplaciły nic i prawdopodobnie do 
końca roku niewiele dadzą, 

Mouapoł spirytusowy ma wpłacić 
454 miijony. Za pół roku dał 145 mi- 
ijony. Niedobór w stosunku rocznym 
wynosi 168 miljonów. 

Cła preliminuje się na 586 miljo- 


nów, a przyniosły za pół roku 135 
miljonów. luiaj niedobór wyraża 


się cyfrą 116 milj. 

Razem z tych trzech źródeł zmniej- 
szenie dochodów wynosi 375 miljo- 
nów. Jeśliby nawet drugie półrocze 
było nieco lepsze od pierwszego, to 
w każdym razie temi trzema dziura- 
mi uciekmie około 300 miljonów. 

Wszysikie te, potrójne niedomaga- 
nia budżetowe, wypływają z ogólnej 
sytuacji gespodarczej, pozostającej 
wciąż pod znakiem kryzysu. 

Wyczerpanie siły płatniczej społe- 
czeństwa nadmiernem pompowaniem 
podatków w okresie dotychczosowe- 
go kryzysu — podcina obecmie wpły- 
wy skarbowe w całkiem widoczn$ 
sposób. 

Mimo to nic myśli się o przeprowa- 
dzeniu częściowej choćby- reformy 
podatkowej, chociażby w tych skrom 
nych ramach, w jakich obracał się 
projekt, przedstawiony ostatniemu 


tego- | Sejmowi. 


Mówiło się wprawdzie w 
ostatnich dniach o przygotowaniu 
przez ministra skarbu projektu no- 
wej ordynacji podatkowej, gdy je- 
dnak szczegóły tego projektu prze- 
dostały się do wiadomośa publiez- 
nej -- wywolaly konsternację w sfe- 
rach gospodarczych, Projekt bowiem 
gdyby stul się ustawą (miał być ogło- 
szony jako dokrwi Prezydenta Rze- 
czypospolitej) wprowadziby jedynie 
pogorszemie obecnego stanu, Pogor- 
szenie to polegało na następującwch 
zmianach: zniesienie komisyj szacun 
kowych. usunięcie od orzeczenia skar 
bowego Najw. Trybunału Admini- 
stracy jnego i oddanie jego upraw- 
nień Miisterstwu skarbu, wreszcie 
udzielenie władzom skarbowym u- 
praw nienia do uskuteczniania dodat- 
cowych wymiarów podatkowych w 
ciągu 5 lał „w razie ujawnienia no- 
wych okoliczności” i zabczpieczenia 
należmości na poczet podatków, któ- 
re mogą być wymisrzone w przy- 
szłości. 

Projekt ten wywołał zdumienie i 
rozgoryczenie wśród sler gospodar- 
czych, toteż rychło ukazały się wy- 
jaśniemia ze strony  półoficjalnych 
agemcyj, że Ministerstwo me zamic- 
rza wystąpić ieraz z projektem ma- 
lej reformy podatkowej, ale sprawa 
ta rozważana będzie dopiero w przy- 
szłym Sejmie. 

Okazało siç, że prajektowana „re- 
forma" wprowadziłaby jedynie etan 
gorszy ad obecnego i zamist ulgi 
przyniosłabv nowe, dotkliwe cieżary. 


Kronika gospoadrcza. 


RUCH KONWEŃCYJNY NA TERENIE 
ZWIĄZU PRZEMYSŁU KONEEKCY [NEGO. 
Prowadzone od dłuższego czasu na terenie 
Związku przemysłu konfekcyjnego pertrak- 
tacje o utworzenie wspólnego biura sprze- 
daży kopyt nie zostały joszeze ukończone 
głównie z powodn powstenia trudności fi- 
nansowych w niektórych firmach. Rozważa 
się możliwość i celowość utworzenia narazie 
biura wyląsenie z udzialem warszawskich 
fabryk oraz jednej tylka prowincjonalnej. 
Usiłowania Związku przemys!tu konfekcyj- 
nego, zmierzające da wprowadzenia kon- 
woncji, ustalającej warunki sprzedaży kra- 
watów, przy udziale 13 poważniejszych wy- 
twórców, są w toku Trudności polegają na 
tem, że w branży tej istnieje wielka liczba 
stosunkowo drobnych firm, które przy 
zmaiojszonej konsauneji walczą ostro o zbyt. 
Projekt Zwysku przewiduje, prócz ustale- 
leniu warunków platności. normalizację cen 
na krawaty z tkimin krajowych. Ostatnio 
rozpoczcto w Związku przemysłu koniekcyj 
nego rokowania o uregulowanie rynku zhv- 
tu spinek kolnierzykowych i mantietow ych, 
produkowanych przez 5 przodsiťbiorstwa 
częstochowskie i 1 poznuńskie. Na pierw- 
szych konferencjach uzgodniono już warun 
ki płatności. jak i zasadniczo ceny sprzeda- 
ży. Zachodzi potrzeba ustalenia pozaiem 
kontyngentu produkcyjnego na niektóre ga- 
tunki wytworów, będących szczególnie w 
ogniu konferencji. Dalsze pertraktacje idą 
więc w tym kierunku. 

UTWORZENIE KOMISJI DORADCZEJ 
ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH W POZNANIU. Na życze- 
nie związków pracowniczych oraz Izby prze 
mysłowo-handlowej w Bydgoszczy, komi- 
surz, rządowy zakładu ubezpieczeń pracow- 
ników umysłowych w Poznaniu powołał do 
życia komisję doradczą, składającą się z 
trzech pracowników umysłowych, ubezpie- 
czonych w zakładzie, trzech pracodawców, 
zatrudniających pracowników umysłowych, 
oraz z tr. przedstawicieli świata nanko- 


wego, ekonomicznego. wzęlędnie znawców 
nbozpieczeń spolecznych. 


ZWYŻKA CŁA OD ALUMINJUM W 
SZWAJCARJI Szwajcarska rada związkowa 
uchwaliła podwyżkę cła ad aluminimn w 
mimerach taryfy S02 do S65 D a 60 fr, a w 
uumorzę 866 o 50 fr. szw. Źwyżka ta obo- 
wiązuje od 18 listopada. Wytwórcy zapewni- 
li rząd, iż ceny wewnętrzne wyrobów alu- 
minjowych nie będą podniesione. Zarządze- 
nie to wymierzone jest przeciw dumpingo- 
wi pańsitw obcych. 


KATASTROFALNY BRAK  GOTóWkKI 
W SOWIETACH. Jak donoszą pisma nie- 
mieckie, ciasnotu gotówkowa w południo- 
wej Rosji przybrała katastrofalne formy. 
Bank państwowy poczła i kasy oszczełno- 
ści nie wypłacają gotówki bądź to zupełnie 
badź też w małych dawkach po 10 do 15 
rubli, przyczem Mionci muszą czasem przez 
kilka dni czekać na wypłalię w kolejce. 
Urzędnicy nie otrzymali jeszsze poborów 
za wrzesień. u częściowo nawot na Sierpień. 
Również robotnicv nie dostaia pensji regu- 
larnie. 


L giełdy warszawskiej. 
CEDUŁA GIEŁDY Z DNIA 26.11. 


AKCJE: Bank Polski 158.50 — 159.00, 
Sole potasowe 88.00, Lilpop 24.00, Mo- 


drzejów 10.50 — 11.00. Starachowice 
14.75. 

Tendencja słabsza. 

WALUTY i DEWIZY: Dolar 8.0 


i pół, Nowy Jork 8.911, Londyn 43.51, 
Paryż 55.04 Wiedeń 125.54, Praga 26.44. 
Belgja 124.34, Szwajcarja 172.70, Stok- 
holm 239.42, Berlin 212.62. Dol War. pr. 
8.90 i pół 

5 proc. Poż. Konuar zł. 56.00. 3 proc. 


.X OFIARA POŻARU. Onegdaj 
'|buchł pożar 


fr. 


2 


sia 


Poż, Budow]. zł. 50.00, 4 proc. Poż. ln- 
west. zł. 105.50. 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Żyto 19.00 — 19.50, Pszenica 23.50 — 
27,00, Owies 18.75. — 20.00, Mąka żyt- 
wia 32.00. Mąka pszenna 44.50 — 47.00 
Otręby żytnie 11.25 — 12.50, Otręby 
pszenne 15.00 — 14.00, Otręby pszenne 
grubsze 1450 — 15.50. 


Kronika Olkuska. 


X KURSA GOSPODYŃ WIEJSKICH 
W MAŁOSZYCACH. W tych dniach 
zakończone zostały w Małoszycach, gm 
Żarnowiec, 5 dniowe kursa gospodyń 
wiejskich, zainicjowane przez Okr. 
Tow. roln. w Olkuszu. Na kursach wy* 
kładali: z dzialu hodowli drobiu i o 
grodnichwa p. [rebniówna, instruktorka 
z Olkusza : o spółdzielczości mleczar- 
skiej;oraz hodowl: żywogo inwentarza 
— Knapiński instruktor z Wolbromia 
Kursistek było 17, zaś na wykłady teo 
retyczne uczęszczuło około 40 gospo 
dyń. 

Kursa zakończono wspólną zabawą. 

w której wzięło udział rówmież nauczy: 
cielstwo z okolicy. 
X CENY ZBOŻA, NABIAŁU i IN. W 
OLKUSZU ; SKALE. Podczas ostatn ch 
targów w Olkuszu i Skale, placono: æ= 
pszenicę 50 — 52 zl. żyto 19 — 20 zł. 
jęczmień i owies 21 22 zł, kartofle 
6—7 zł, maslo 35 — 6 zł, jaja 
32 — 05 grosze, bydło 1.20 — 150 zł. 
wieprzowina 1.50 — 2 zł. kg. 

Tendencja zwyżkowa. 


NIE ZASZKODZI — POMoC MO 


ŻE. W Nowej Wsi. gm. Minoga 
pow. Olkaskiego, mieszka skromny 
nauczyciel, p. Michał łach, który o 


prócz pracy zawodowej, zajmuje się 
leczeniem chorych na różne dolegli* 
wości. P. Łach jest człowiekiem inteli- 
gentnym, z ukończoną nawet wyższd 
szkolą handlową. Uzdrawia swoich pa* 
cjentów wiarą i siłą magnetyzmu. 
Przez pewne zainteresowane osoby 
zosłał on oskarżony przed Starostwem 
w Olkuszu o niedozwolone praktyk: 
lekarskie i skazany przez to Starostwa 
drogą administracyjną na 100 zł. grzyw 
ny. Niezadowolony p. Ł. udał się d0 
i adu okręgowego w Sosnowcu, który 
sprawę rozpatrywał na sesji wyjazdo* 
wej w Olkuszu przed kilkoma dniami 
Na sprawie oskarżony tłumaczył 61% 
że chorych nie leczy, lecz uzdrawia 
nie czyni to za pomocą, jakichś środ: 
ków narkotycznych. czy zabiegów, nić 
wypisuje recept i nie bierze za to 2% 
platy, lecz jego sposób uzdrowienie 
polega na wlaniu w obceności chorce* 
do butelki czystej wody źródlanej, * 
którą „wklada“ — jak powiada — swo 
ją własność maguctyczną i silną wi 
rę w wyzdrowienie. I nie więcej. Cie” 
piący po wypiciu kilka butelek takiej 
wody musi zupelnie wyzdrowieć. 
Dowodzenia oskarżonego poparło 674 
reg świadków poł przysięgą. którzy 
właśnie zostali w ten aposób uzdrow!”” 
ni i to bezinteresownie. Oczywiście 
Sąd okręgowy nie dopatrując się cec? 
przestępstwa, p. Łacha zrehabilitowa 
kasując karę, nałożoną przez Śtarostw? 
Lekarza - „cudotwórcę” odwiedza dzie: 
siątki ludzi dziennie. 
X NAPAD RABUNKOWY, Sianisła* 
Pilarski, zamicszkały w Milobądzi 
gminy Bolesław zawiadomił posterun® 
polcji w Bolesławiu że onegdaj o 
dzinie 5 m. 50 popol. na szosie Olk 
Bolesław zostal napadnięty przeć 
czterech osobników uzbrojonych w 7 
wolwery. którzy steroryzowawszy 
zrubowali mu 59 zł. Po dokonaniu 


bunku bandyci zbiegli. Policja wd” 


żyła dochodzenie. 


zagrodzie gospoda” 
gm. Kidó* 
Gospodarstwo spłonęło. przyczem w ce 
sie wyprowadzenia krowy z płonące 
chlewa, została silnie poparzona 
gospodarza Marjanna Kurbijś, która had 
przywiezieniu «lo szpitala ołkus jeż 
nazajutrz zmarła. 


Ofiary 


złożone w naszej Administracji. 
Dla uczczenia niezapomnianej | 5 
mięci $ p. Stanisława  Łabęckie” 
Zł. 50.00 ua Chrześcijańskie Towe;ż7 
stwo Dobroczrnnoaści składa inż, B. 
kawski. r 


w 


Dobrakowie, 


Kurbisia w 


Nr. 274. 


Ingres biskupa śląskiego 

W niedzielę dnia 50 b. m. odbędzi 
się w Katowicach ingres nowokon- 
«vkrowanego biskupa śluskiego ks. 
Stanisława Adamskiego. ` 


Rozkład moralny 
NIEMIEC I NIEMCÓW. 
Publicysta iruncuski, Roberi d'Har- 


court, zamieścił w miesięczniku pa- 
ryskim „Le Correspondani' artykuł 
b Niemczech, który pod wieloma 
względami zwraca uwage przenikli- 
wą obserwacją i zestawieniem fak- 
łów. . 

„Niemcy ludowe zużyły — pisze 
d'Hamcoutr — swój kapitał nerwowy 
w biegu lat powojennych. Niemcy 
dzisiejsze to obraz narodu, który 
strucił zupełnie hamulec moralności. 
W opinji francuskiej przecenia cię 
w«iąż jeszcze dawną armaturę porzą- 
dku, dyscypliny i ładu, która trzy- 
mała Niemcy w swych ramach, a nie- 
docenia się nihilizmu moralnego, któ- 
rv opanował ezerokie warstwy ludo- 
we”, 

„lstołną przyczyną klęski podczas 
wyborów wrześniowych i rozkładu 
partyj mieszczańskich na całym fron- 
cie jest fakt, że mieszczaństwo nie- 
mieckie zbankrurowało ideowo, że 
nie potrafilo spełnić swej misji spo- 
lecznej. Wyrzekło się przewodnmic- 
twa, kierownictwa, potrafiło zabie- 
gać tylko o głosy i mandaty“, 

Autor cytuje dalej szereg cyfr, 
Uustrujących rozkład moralny spo- 
eczeństwa niemieckiego. W jednym 
więc tylko szpitalu w pewnem mieś- 
cie nadreńskiem 800 dzieci przyszło 
na świat w r. 1927 z matek, liczących 
poniżej t6 lat. Liczba sztuczn po- 
ronień zwiększyła się sześciokrotnie 
w okresie między 1911 a 1921 rokiem. 

gólna, roczna cylra sztucznych po- 
ronień wynosi w Niemczech obecnie 
Łgórą 1 miljon. Od roku 1900 do 
1927 roka liczba rozwodów wzrosła 
Prawie ośmiokrotnie: w r. 1900 wy- 
nosiła 8.000, w r. 1927 - 60.000. Nato- 
miast liczba urodzeń zmniejszyła się 
w okresie od 1900 do 1905 r. prawie 
B 45 proc. W roku 1900 liczono 
2.060.657 urodzeń. w r. 1925 1.313.625. 

„Wybory wrześniowe i ich wynik 
tkaznły nam Niemcy agresywne a za- 
trazem chore. Ich gesty wyzywające 
Przypominają konwułlsje chorego. To 
też nie podzielam wiary nielbtórych 
w solidność i wytrzymałość struk- 
lurv moralnej Niemiec współczes- 
Rych. Sądzę, że najbardziej niepo- 
śojącym zjawiskiem w Niemczech 
z r, 1930 r. jest zanik moralności w 
społeczeństwie i bankructwo ideowe 
| lego elity. Sąsiad nasz jest chory, 
| "oralnie i nerwowo chory, a nie na- 
| leży zapominać, iż sąsiadowamie z do- 
| Xem obłąkanych jest równie niebez- 
| Mecze. jak erożha milraljez". 


ARTUR MILLS. 


ERUR ERZ ACWOMRN IF 
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| Ożenił się z... własną żoną 


Sensacyjny wypadek w plutokracji amerykańskiej 


konwencjonalny światek pluto- 
kracji amerykańskiej przeżywał w 
tych dniach silne emocje. 

W mieście Pittsburgu miało się ol- 
być huczne wesele przedstawiciela 
amerykańskiej „złotej młodzieży” 
W. Mellona, który jest siostrzeńcem 
słynnego ministra skarbu w Stanach 
Zjednoczomych, oraz jednym z naj- 


bogatszych „epuzerów“ amerykań- 
skich. 
Już od' wielu tygodni dzienniki 


miejscowe omawialy program uro- 
czystości weselnych, gdyż zarówno 
pam młody jak i panna młoda Ithel 
Rowley, córka bogatego przemysłow 
ca z Pittsburgu są postaciami nie- 
zmiewnie poipularnemi za oceanem. 
Warto zaznaczyć, że i on i ona po- 
chodzą z Środowiska wzbogaconych 
„babbitów”. tak mistrzowsko echa- 
rakteryzowanogo przez Sinclaire'a to 
też rodzice ich, oraz dalsze i bliższe 
ciotki 'hołdują bożkowi konwenamsu 
a wszelkie pogwałcenie przepisów 
towarzyskiego savoir vivreu wywo- 
luje u nich zabobonną trwogę. 

Otóż w dzień ślubu gdy pałace 
państwa Rowley i państwa Mellom 
zaludniły się tłrmem gości w od- 
świętne ubranych szaty. gdy cztery 
panny służące upięły ślubny welon 
na glówce panny młodej, a legjon 
drużek”wtworzył szpaler w alei wio- 
dącej do kaplicy do ojca panny 
młodej podbiegł zziajamy i czerwony 
ze wzruszenia pastor Milton 1 szepnął 
mu coś do ncha. 

Uroczysty dżemtelman zatoczył się 
jak pijany, poczem  opanowawszy 
nerwy puścił się pędem w kierunku 
własnej żony. Po chwili całe zgro- 
madzenie wiedziało, że ślwb nie może 
dojść do skutku dla tej prostej przy- 
czymy, że państwo młodzi są od roku 
parą małżeńską. Powien pistor przy- 
pomniał sobie, że w dniu 16 listopada 
Toku 1929 udzielił ślubu panu Mellon 


i pannie Rowley w mieście Wel- 
lsburg. 

Pan młody z uśmiechem wysiuchal 
joromjad swego przyszłego teścia, 
oraz teściowej, a także dwunastu aio- 
tek i wujaszków panny młodej — po- 
czem podniósłszy rękę poprosił o 
glos. 

— Trudno. Chciałem dogodzić wa- 
szym „pustom”, Tradycja nakazuje 
żeby uroczystość weselna była połą- 
ozona z pogańskiem agapami i zbie- 
gowiskiem gości. Tymczasem miłość 
nasza zaczeła się w sposób zgoła nic- 
konwencjonalny.  Poprestu uciekli- 
śmy z rodzicielekich domów i wzię- 
liśmy ślub pokryjomu, w uroczem 
miasteczku, w którem nikt nas nie 
zna, į nikt nie czuł się w okowiązku 
składać nam życzenia szczęścia. 

Od roku jesteśmy najszczęśliwszą 
parą małżęńską. Miodowe miesiące 
przeżyliśmy w zupełnej izolacji 
nieznośniego świała — nikt bowiem 
nie interesował się nami. 

Ponieważ jednak rodziny nasze nie 
przeżyłyby kompromiłacji, jaką dla 
przeciętnego Amerykanina jest ślub 
pozbawiony pompy, więc postanowi- 
liśmy po roku odegrać szablonowa 
komedję wesela, żeby sprawić przy- 
jemność naszym ciotkom i kuzynom. 

Rodziny Mańllonów i Rowleyów dłu 
go się maradzały chcąc możliwie 

„na jprzyzwoiciej" rozwikłać rebus 
zadany im przez „Straszne dzieci“, 
wreszcie po długich kłótniach posta- 
nowiono wesela nie odraczać. Jedy- 
nie odwołano ślub kościelny, jako już 
zbędny. ale uczta weselna zarganizo- 
wana według staroświeckich przepi- 
sów olbvła się przy udziale olbrzy- 
miej rzeszy gaćci, którzy dowoll mo- 
gli się objadać wymyślnemi prze- 
kąskami i... plotkami, na temat niesa- 
mawiłego wyczynu  pittsburskich 
„efants terriblos“. 


DOWCIPNA ZEMSTA 


PRZEMYTNIKÓW ALKOHOLU. 


Świał cały przejęty jest opowiada- 
niem o krwawych czynach chicagow- 
skich bandytów, którzy od lat już 
kilkn teroryzują niektóre dzielnice 
olbrzymiego miasta. Nie wiele jed- 
nak ludzi wie o tem, że bandyci, gdy 
zachodzi potrzeba, umieją również 
operować dowcipem, jak tego dowo- 
dzi następujące wydarzenie: 

Pewien sędzia w Chicago zasądził 
niedawno przemytnika alkoholowe- 
go, członika bandy osławionego Dia- 
monda, na doraźną karę wiezienia, 
odrzucając przyłem miewzruszenie 
wszelkie prośby i błagania skazane- 


nal glową i rzekł; 


— Mówisz, że lady Tamorley przyjechała do 
Indochin czekać na przybycie męża z Nowej Ze- 


go, by mu odroczono karę, gdyż dnia 
następnego mint się odbyć jego ślub. 
Oczywiście ze względu na słanowczą 
odmowę sędziego, ślub „gangstera“ z 
wylbramką jego sorca nic mógł dojść 
do skutku i niefortunny. „pun mło- 
dy“ powędrował na lat Pilka za 
kraty. 

Minął pewien czas. Sędzia, który 
dawno już zapomniał o przygodzie 
prezmytmika przezeń skazanego, za- 
ręczył się także z pewwą panną z In- 
dianopolis i ślub miał się odbyć już 
wkrótce, W przeddzień uroczystości 
ślubnej narzeczony wysłał swój ba- 


gaż do Miami Beach, gdzie zamierzał 
spędzić miodowe tygodnie, a sam 
wyjechał do Indianopolis, zabiera jąc 
ze sobą walizkę jedynie z ubraniem 
frakowem i bieliznę ślubną. 

Po przybyciu do stolicy stanu ln- 
diama, zamieszkał w pierwszym na- 
potkanym hotelu, doniósł telełonicz- 
nie narzeczonej o swym przyjeździe 
i posłamowił wcześnie u dać się na 
spoczynek, chcąc następnego rana w 
w czas godnie się wystroić do ślubu, 
wyzmaczonego na godzinę 10. Jego 
przebudzenie jednak, po przespaniu 


ostatniej kawalerskiej nocy, była 
wręcz niewesole: km swemu wiel- 


kiemu zdziwieniu i przerażeniu spo- 
strzegł, że nie posiadał już ewej wa- 
lizki, która w tajemniczy sposób 
ulotniła się z pokoju, wraz z całą 
zawartością. Ulotniło się również w 
dodatku ubranie, buciki, płaszcz i ka- 
pelusz, słowem wszystko, co przy- 
wiózł ze sobą. Złodziej pozostawi 
mu jedymie — jakby na kpiny — 
ślubne obrączki, które przywiózł ze 
sobą i pozostawił wieczorem na sio- 
liku nocnym. 

pierwszej chwili przerażowy 
pan młody echował się czemprędzej 
pod kołdrę. Wkrótce jednak ua 
się telefon: narzeczona — zdenerwo- 
wanym głosem dopytywała się e 
przyczynę spóźnienia i prosząc go © 
natychmiastowe przybycie donosiła 
mu, iż goście zaproszeni na ceremo- 
nję ślubną już zaczynają się echo 
dzić. 

Oblany zimnym potem telefonował 
do kilku składów garderoby i bieli- 
zny męskiej — niestety bozskutecz= 
nie, gdyż z powodu dnia świąteczne- 
go, wszystkie ałady były pozamyka- 
ne. Również w hotelu nie było — jak 
się okazało — ami jednego ubioru da 
dyspozycji... Tymczasem godzina 
Ślubu się zbliżała a narzeczony bie- 
gał jak szalony w koszu po pokoju 

Na szczęście przybył przyszly teść 
sędziego. zaniepokojony nieocbecno- 
ścią niezbędnego do śluba z:ęcia i je- 
ko tako wykombinował wreszcie 
„okazyjna“ odzież dla niego. 

Kilka tygodni później, gdy już po- 
wróciwszy do Chicago ze swą młodą 
żoną, pewnego dnia otrzymał paczkę 
zawierającą wszystko, co mu w taje- 
mniczy sposób zabrano a pamięt« 
nej nocy w hotelu. W portfelu. z któ- 
rago nie wyjęto ani jednego dolara, 
zdumiony sędzia znalazł karteczkę, 
na której mógł wyczyłać następujące 
słowa: Nauczka ta powinna pana 
przekomuć, iż nie godzi się stawiać 
przeszkód tym, którzy się chcą że: 
nić, — Była to zatem zemsta banelv- 
tów chicagowskich za poprzednia 
skazanego ich towarzysza. 


SAAIER Oy „Aa WO ARA, „nnn 
EE A ZRP AĆ JASTA SŻAA TIRE TY = 


u Giy wpłaciłeś datek 
na łódź podwodną 
„Odpowiedź Treviranusowi*. 


r Krótko powiem. Obecnie, jak mówisz, jesteś 


pod opieką 
zabraknąć. 


cesarza, ale pewnego dnia może ci jej 
Czy wtedy nie lopiej będzie dla cie- 


SZAFIROWY PAJĄK 


Amtoryzowany przekład z angielskiego. 
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Starzec przetłumaczył towarzyszom słowa 
Tzeżłyiarza na ich jezyk. Doktór [han Hai nic 
Zwobił żadnej uwagi, zato kapłan Gia — Long plu- 
na ponownie z gwallownym protestem. Wście- 
kłość jego wzmagała sie z minuty na minutę. De- 
Mis odczuł, że gdyby losy jego spoczywały w rę- 
ach tego człowieka, nie wyszedłby stąd żywy. 

- Kaplan nie życzy sobie, aby lady Tamorley 
Pozostała w Sajgonie. 

Moore uśmiechnął se lekko. 

— Obawam się, że lady Tamorlcy nie będzie 
Mogła zastosować swych PA do jego życzeń, 
Chociaż faktycznie — wiem, że jutro odpływa do 
lonkimn. 

,  Zrozumiawszy, o co idaie, kapłan dostał ma- 

tgo ataku furji. Bełkocząc niezrozumiale, zapy- 
przez pośrednictwo starca. czy lady Tamorley 
erza również jechać do Hue. 

dm Mem wrażenie. że tak — odpowiedział 


Nie było co bawić się w wykręty. Tang dał 
dowody, że potrafi zdemaskować każdą nieprawdę. 
„tarzeć zwrócił się do towarzyszy. Denis patrzył, 
lakie też wrażenie zrobi na nich jego oznajmienie. 
Doktór zachował w dalszym ciągu spokój, lecz 
iwarz kapłana wykrzywda się grymasam wście- 
a - omimlrioi oná asiro do stama. kióry aki 


landji, ale my wiemy, że cel jej podróży jest inny. 
nie milczał w nadzici, że wreszcie dowie się 
prawdy, lecz doznał zawodu. 

— Na nie sę nie zda dyskutować, czy cel ten 
jest słuszny czy nie — ciągnął naczelnik langu — 
bo jeżeli kto postanowi co zrobić, zwłaszcza zaś ko- 
bicia, to odwodzenie jej od powziętego zamierzenia 
jest tak samo skuteczne, jak lanie wody na piasek. 

— Dobrze, że to rozumiecie — rzekł młody 
człowiek. 

— Wszelako są inne sposoby lepsze od argu- 
mentów — mówił achvm glosem starzec. 

Denis osądził, że przyszedł czas wyjść w asa. 

— Czy mam to rozumieć, jako groźbę? 

— Ja chcesz. Jabym powiedział „radę“. 

— Proszę, przypomnijcie sobie, co powiedzia- 

łem na początku. Przyjechałem tutaj na specjalne 
zaproszenie waszego cesarza. Jestem jego gościem 
i oddam się pod jego opiekę. 
Jesteś już pod jego opieką | dlatego doje- 
chałeś do Sajgonu żywy. G<tyby tang zechciał, 
jużby było po tobie. Pamiętasz, co się zdarzyła 
w Singapore? Gdyby tang zechciał, opuściłbyś 
ten pokój trupem. 

— Nie odważycie się! |— rzekł Denis. 

— Właśnie. Opieku cesarze jest paszportem, 
zapewmiającym bezpieczeństwo . 

— W takim razie poco ta rozmowa? 

— Żeby ci udziekć rady. któref nie chcesz 


wysłuchać. 
Słucham. 


m 


bie mieć naokoło siebie nie wrogów a przyjaciół: 

Denis spojrzał w utkwione w siebie wrogie 
oczy kapłana i pomyślał, że rzeczywiście nie 
chciałby się dostać wtedy w jego ręce. 

— Jakich wrogów? Nie przybyłem tutaj. aby 
krzywdzić ludzi. 

— Nam zostaw decyzję w tym względzie. Je- 
żeli ogramiczysz się pracy dla cesarza, będzie 
tak jak mówisz. Ale jeżeli zaczniesz się mięszać 
w sprawy innych ludzi, los twój zostanie przypie- 
czętowany. 

Z temi słowy starzec poniechał pozy słodyczy 
i spojrzał oczami prawie tak mśe'wemi i okrutne- 
mi jak kapłan. 

Boy! 

Siedzący przy stole spojrzeli w stronę alkowy 

Palacz opjum obudził się i wołał służącego. Den's 
wzdrygnął się z obrzydzenra. Biały człowiek w ia- 
kim stanie budził w mim zawsze wstyd i odrazę. 
Nieznajomy, nieogolony, cały zmięty i poplamio- 
RA ze szklannemi oczyma, okolonemi czerwoną 
obwódką, przedstawiał rzeczywiście abraz nędzy 
i rozpaczy. 
A Boy! Gdzie on się podział? — zawołał po- 
nownie, gdy nagle wzrok jego zatrzymał cię na 
rzeźbiarzu. Dźwignął się z wysiłkiem z legowiska, 
zatoczył na Ścianę i odzyskawszy równowagę, ru 
szył piianym krakiem w strone stołu. 


Den 
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Rzeczy ciekawe. 


PIJANE RYBY. 


W tych dniach amerykańskie wladze 
prohibicyjne skonfiskowały w Beaufort, 
w stanie Karoliny południowej, znacz- 
uy transport wódki i włały go do prze- 
piywającej przez miasto rzeczki. Wikrót- 
te potem jeden z miejscowych amatorów 
rybołóstwa wybrał się z wędką na ryby 
i ku zdumiemu swemn za każdym rzu- 
tem wędki chwytał, prawie natychmiast 
rybę, tuk, w już po godzinie musiał 
wracać do domu, wpiost obładowany 
niobyczą. Spostrzegli to jednak zaraz 
inni wędkarze Bcaufortu i wnet zaroiło 
sę od nich wybrzeże rzeki. T o dziwo, 
każdy z nich nałowił tyle ryb, jak jesz- 
sze mgdy. Dziwne to zjawisko przypi- 


mją upiciu się ryb wódką, właną doj' 


czeki. 


OSZUST W ROLI DR. FAUSTA. 


Doktór Faust ns. 2 grasował w Tyrolu. 

produkując się jako mag i czarodziej. 
Policja popsuta dr-owi Tanstowi złote 
interesy, aresztując go jako oszusta. 
Rzekomy mag, a w życiu codziennem 
Braumūller, uprawiał modny obecnie 
fach wywoływama zjuw. duchów i przy 
znawał się da bliskie; znajomości z sza- 
tanem, który miał mu  wyśwdadczać 
częste uslugi. Jedna z niedoszłych do 
skutku sprawek Braumiiliera miało być 
zaklęcie szatana w polu pod krzyżem w 
obceności pięciu ua,wnychh ełopów. 
B:anmiiller recte dr. Faust obiecał im, 
że w ich obecność wywoła zalana i 
zażąda odeń 5 worków ze złotem, które 
staną się ich wlasnoscia. Dr. Faust sie- 
dzi w więzianin, a chiopi złorzeczą poli- 
cji, której mterwencja pozbawiła ich 
złota. Naiwność i głupota ludzka jest 
niecwyczerparna. 


AŻEBY MIEĆ PIĘKNY POGRZEB. 


Straszną śmiercią zginęla 10-letnia có- 
reczka właściciela majątku Gross-Stenz 
pod Wrocławiem, Schneidera. W czasie 
nicobccności rodziców oblała się spiry- 
tusem, a nastepnie podpala ubranie 
zapalką. Pa powrocie rodzice znaleźli 
już tylko zwęglone zwłoki. Leżące na 
stoliku karteczka wyjaśniła powód sa- 
mobójstwa. Przed kilku dniami pod- 
czas pożaru domu zginęła w płomieniach 
przyjaciółka dziewczynki. W pogrzebie 
n'eszczęśliwej, którzy wypadł okazale, 
wzięła udział ludność całego miasteczka. 
Od tej chwili dziewczynka nie zazmała 
już spokoju, marząc bezustamnie o ré 
wnie pięknym pogrzebie i o tem, by 
przez jeden dzień przynajmniej być na 
ustach wszystkich. Postanowiła więc 
również zginąć w płomieniach i czeka- 
ła tylko na sposobność, która niebawem 
się nasunęła  Strasznemi drogami cho- 
dzą niekiedy ambicję dziecka. 


FILM ZE SZTUCZNEGO JEDWABIU. 


Niedawno rozeszła się wieść o nowym 
wynalazku w dziedzinie kinematografji, 
mianowicie o zastąpieniu  cełuloidowej 
taśmy filmowej, taśmą ze sztucznego 
jedwabiu. Obecnie angielski związek 


Wiersz milimetrowy jednołamowy: na t-ej stronie wzglednie przed tekstem 60 gr., w kronice 60 gr., w tekście 45 gr., za tekstem 
Ogłoszenia drobne da 20 wyrazów 10— % gr, za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20—60 groszy za każdy wyraz od 

Najmniej 1 złoty. Ogłoszania z układem tabelarycznym o 25 proc. droższe. Zagraniczne 100 proc. droższe. W numerze aat 
nym i świątecznym 25 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc. droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca © ch" 
Administracja nie odpowiada. Za niedostarczenie pisma z przyczyn, od Wydawnictwa „Kurjera Zachodnicgo* y 
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IECI REWOLUCJI 


Dramat wg. powieści FRYDERYKA SOULE w 10 aktakch 


w rolach głównych: RENATA RENEE i OSKAR BEREGI | | TYGODNIK AKTUALYOSI 


Emen tm" 1" O "OW" YE OEB > ©. TIE (PF TSIER: T 
Od czwartku 27-go do niedzieli 30-go listopada włącznie 


DZIEWCZĘ| TEMPERAMENTEM 


CZYLI KOCHAJMY SIĘ 


Obraz w 10 aktach. 


UDLER i HARRY LIEDTKE. 
B Zbira 
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listopada r. b. 


e PDU TZRAENNNYWWNE 
Wzruszający dramat życiowy p.t.: 


według znanej powieści Leo Belmonta osnutej na tle prawdziwego zdarzenia. 
|| a JAED M. M "WR MERC E ZA 


HRABIA MONTE CHRISTO 


EN UN CU EJ E CY OAS CE 1 W COT AG VET es Oa LE 
NADSZEDŁ SWIEZY TRANSPORT 
DO NABYCIA W KSIĘGARNI 


POLONIA 


Sosnowiec — Hale Rozwoju. 
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é 
Choqe nabyć proszki od bólu głowy a „KOGUTKIEM* 


USUWA NA JUPORCZYWSZY 


„Migrena-Nervosin" należy żądać takowych w oryginal- 
nych opakowaniach Gąseckiego, znanych od lat trzy- 
dziestaa Przy zakupnie proszków z „Kogutkiem” „Migre- 
no-Nervosin* zwracajcie uwagą na opakowanie i adrzu- 
eajcie uperczywie palecane proszki łudząco do na- 
szych podobne. Oryginalne opakowsnia po 5 proszków 
—pudsłka 75 groszy. 


Yanie odd Glow | 
byc 


Lit 


ET Eam ame. m 
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Osoby, dla których przyjmowanie proszku stanowi pe- 
wna trudność, mogą używać proszek „KOGUTEK* „MI- 
GRENO-NERVOSIN*, w formie tablatki. Opakowania 
E X tabletek w pudolku. Cana sł. 1.50 gr. Żądajcia ta- 

elek „Kogutek-Migreno-Nervosin" w oryginal- 
nem opakowaniu Gąuackiega. zas 


6593 
filmowy przeprowadził odnośne próby, 


które wykazały, że taśma filmowa ze 
sztucznego jedwabiu jest znacznie inwa- 
lsza, tańsza i, co ważniejsza, trudno za- 
pałna, co stanowiło bodaj że największą 
wadę taśmy deluloidowej. Wobec tego 
przystąpiono do dalszych ulepszeń no- 


wego wynalazku, mając na celu w 
pierwszym rzędzie jeszcze większe pola- 
nienie produkcji  jedwabnej taśmy. 


Istnieje również nadzieja, że na jedwa- 
biu da się znacznie łatwiej utnwalić 
dźwiękowość filmu, co przy dotychcza- 
gowych filmach celuloidowych stanow i- 
ło największą trudność. 


DOBRZY RODZICE. 


O nader ciekawej historji donoszą 
pisma hiszpańskie z prowincji Orense. 
Pewien hiszpański żołnierz został w ro- 
ku 1921 wzięty przez Marokańczyków 
do niewoli. Po trzech latach udało mu 
s.ę zabić strażnika i uciec. Na angicl- 
skim parowcu dostał się do Buemos Ai- 
res. Następnie przedostał się na kubę, 
by połączyć się z Hiszpanką, która po- 
mogła mu w Maroku do ucieczki Z nią 
powrócił do Hiszpanji, ożenił się i za- 
mieszkał u teściów. Zatęskniwszy za 
rodzicami, których tyle lat pie widział 
wyjechał do Orense, lecz tu, o dziwo, 
rodzice w żaden sposób nie chcieli uz- 
nać go za syna, oskarżając w końcu o 
oszustwo. W trakcie dochodzenia wy- 
szło na jaw, o co kochającym rodzicom 
chodziło. Mianowicie każdego pierwsze- 
go pobierali, pogrążeni w głębokim bó- 
lu, państwową zapomogę za zabitego 
syna w kwocie 26 peseiów. Nie chcąc 
zapomogi „tej utracić, woleli wyrzec eię 
syna. 


Wydawnictwo nie odpowiada. 


—Filie: 


FABRYKA 


Oglądać można w Ligocie 


DO SPRZEDANIA 
RUR DREWNIANYCH 


w Katowicach - Ligocie bezkonkurencyjna, jedyna w kra- 
ju, która dostarczała awe wyroby do największych zakła- 
dów przemysłowych G. Sląska i Zagłębia 


NAD PROGRAM: 


WESOŁA KOAENIA 


Tygodnik 
Aktualn 
1Ą4 


y. 


NASTĘPNY PROGRAM / 


„ROMANS `: 
HRABINY L.” | 


NA SCENIE!| 


Program IV-ty. | 


WKRÓTCE! | 


z Eweliną Holt. 


Dąbrowskiego. 


Za bezcen do sprzedania. 
od godz. 10-13. 


FABR. DR. INŻ. MUNTERA, 
KATOWICE - LIGOTA. 


— — W fabrykę inwe stowano okoła 300.000 złotych. — — y 
JI 


S) NAJLEPSIY 
fanolinowy 


Stosowan: 


THIOCOŁAN AGE" 


AN AGE” 


fwzmacnia organizm 


aptexi M. Gaseckieyo 


Drobne płoszenia. 


KUPNO 
i SPRZEDAZ 


Kiika ładnych garni- 
turów salonowych i 
klubowych oraz dużo 
rozmaitych gustownych 
sprzętów domowych 
poleca Centralno - uni- 
wersalny akład mebli 
nowych i używanych 
B. Błotniewaki, Sosno- 
wiec 3 Maj 7. 7333-3 


Wysprzedaż 2 powocy, 
2 bryczki uprzęże robo 
cze i wyjazdowe. Sos- 
nowiec Sienkiewicza 1. 


7302 


Choroby płuc! 
D DFAT | WARE JEYZAJĘ 
. Doktorów „BALSAM 
cie, kaszlu ułatwia wydzielanie się plwociny, 
powiększa wagę ciała, „Balsam Thiacolan Age” 


sprzedają apteki i składy apteczne (drogerje). 
Żądajcie tylko w oryg 


PUDER DLA DZIEC 


2XAOGUTKIEM 


MATKI żądajcie w aptekach i drogerjach hy- 
gienicznej przysypki dla dzieci „PUDER DZI- 
DZI” (z Kogutkiem), utrzymującej ciało dziec- 
A ka w zdrowiu i czystości 


6591 


przy gruźlicy, bronchi- 


i samopoczucie chorego, 


inalnem opakowaniu 
w WARSZAWIE 
Leszno 41. 


6596 


| 


WYPRZEDAZ to- 
warów galateryj- 
nych po  zniżonej 
cenie w firmie: M. 
Kozłowska Sosno- 
wiec, Warszawska 
10. 7084-4 


wypadanie, łupież, ły- 

+ sienie usuwa nesen- 
cja Chino wo- 
Chmielowa” i „My-, 
dło Chinowo- 
Chmielowe” (z Ko- 
gutkiem) Sprzedają a- 
pteki i składy aptecz- 
ne. Główny skład, Ap- 
teka Gąssckiego ul. 

Freta Nr. 16. SF: 

A 

6592 


Otomany okazyjnie 
tania sprzedam. Sosno- 
wiec, I Maja 14. 7371 
oA T E TUM 


LOKALE 


Urzędniczka poszu- 
kuje umeblowanego 
(chętniej nieumeblowa- 
nego) pokoju przy inte- 
ligentnej rodzinie w 
Sosnowcu w śródmie- 
ściu od 1 grudnia, Zgła 
szenia do Administra- 
cji K w Sosnowcu 
pod „Urzędniczka". 

7345-3 


— 
Umeblowanega po- 
koju poszukuję od za- 
raz. Zgłoszenia z ce- 
ną do „Kurjera Zacho- 
dniego" pod PLA 


Pokoik umeblowany 
oddzielne wejście wy- 
najmę. Wiadomość Flo- 
rzjańska 12 u gospoda- 
rza. 7370-2 


POSADY 
i PRACE 


E O EJ 
MAJSTRA wykwali- 
fikowanego do odle- 


poszukuje huta. O- 
ferty „dla huty“ na 


leży nadsyłać do 
Administracji Pi- 
ama. m 7367 


ŮĖĖŮĖ 
Poszukuję pracy w 
zakresie tapicerakim. 
Zgłoszenia do Admini- 
atracji „Kur. Zach.“ pod 
„Młody pracownik“. 
7357-2 


mm 
Choeaz otrzymać po- 
sadę? Mualae ukończyć 
kursy fachowo - kores- 
pondenoyjne im. profa- 
sora Sekułowicza. War- 
szawa Żórawia, 42. Kur- 
ay wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowo 
ści  kupieckiaj, kore- 
spondencji handlowej, 
stenografji, nauki han- 
dlu, prawa, kaligrafji, 
isania na maszynach. 
towaroznawatwa, — an- 
gielakiego, francuskie- 
go, niemieckiego, piso- 
wni. gramatyki polskiej 
oraz ekonomji. Po u- 
kończeniu świadectwa. 
Żądajcie prospektów. 


Wszelkie pretensje linansowe Wydawnictwa „Kurjer Zachodni“ zaskarżalne są w 
BĘDZIN. Małachowskiego 7, Tel. 7.50. ŁAWIENCIH, 3- ja 22. 
DĄBROWA, ul. Krótka 11. Tel. 202. — GKODŁIEC. B lzióska 


a|Peszukujemy prac“ 


wników  posiadającyć! 
500 zł. gotówki. Miesiś 
ezny zarobek 3000 zł 
Włosolux,  Sosnowieć 
Targowa 8. 7966- 


NAUKA 
I WYCHOW. 


Stenografji listownie 
szybko, jaknajdokłać* 
niej wyuczamy — gW" 
rancjm: Instytut Steno, 
graficzny — Warszaw” 
Krucza 26. Znający” 
stenografję polecamy 
miesięcznik „Stenogr 


(stenogramy--tłumacze; 
nia). 6896-- 
Lekcje  francuskieg? 

Wiw- 


udziela niedrogo. E 
domość w Administri 
cji K. Z. 736 


ZGUBIONE 
DOKUMENTY 
-Ů“ 


Zgubiono weksel PR 


testowany na suot 
200, ostatni żyranci “i 
miński i Karpiński 
Łepert, dla osób A 
cych bezwartościow), 
Łaskawy znalarca zw” 
ci za wyna, rodzenie 
a FEE 
Sosnowiec, Dakier 746 


ROZNE 


9, 10 grudnia niesó: 
wołalna licytacja j 
terminowanyeh so iø 
wów w Sosnowiec 
Lombardzie Prywat wi 
Prołongować możn 

później do 4 godres 


i 
Biuro Z. Krauzeć 
przysięglega buch 
ra, biegłego rewide” 
kontrole, bilanse: ej" 
datkowość, inwen dg. 
zacja, buchalterja e 
namentowa, uwiettY ig- 
nienie wyciągów: 
dania, Hamada 
snowiec, 3-go sigo 
tal. 5-65. 738, 


4000 zł. pożyczki 
szukuję. Oferty 
„Gwarancja“ do „K 


ra Zachodniego“. 


" 
Jasnowida-Chiromyj 
ta Medjumista P. 


go imię i 
przeszłość, prz 
teraźniejszość. 
wiec, Czysta 9. 
tro lewa oficyne , 
doni. 


Gs", 


ge) 
Technik Fortepian d 
pierwszorzędna ,„ 

przyjmuje fartep'* nini” 
naprawy i stigi, k 
Sosnowiec tel. | e 


je 
Zakopane. A 
Soplicowa—ul._ ut" 
szki— telefon 28 a 
dzony komfort! <A 


kuchnia pzu" p 
cena 12 złotye 1306 


